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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W aru n k i  p re n u m e n a ty i
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3.50
bez odnoszenia „ 3'.—
na prowincji miesięczn. „ 3.50
zagranicą „ 5.50
2a zmianę adresu 10 groszy

R e d ak c ja  p rzy jm u je  in te re sa n tó w  o d  
1 — 2 p o  po i. Z a zw ro t rę k o p isó w  

re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

A d m in is tra c ja  czy n n a  od  9 d o  5 bez  
przerw y . K asa  czy n n a  o d  11 do  2 

R ach u n k i p ła tn e  w śro d y .

n
CENTRALHY
ORGAN PPS

N I E C H  ŻYJE  
S OCJ ALI Z M!
Ceny o g ło sz e ń  i
.2  w te k śc ie  (p rzed  kron .) 
*jj nek ro lo g i 
n  zw yczajne 
*  d ro b n e  za  je d e ń  wyraz

25 groszy
10
15 ..
1 0  •*

15, C eny o g ło sz eń  n a leży  ro z u m ieć  
O  za  w iersz  w ysokości 1 m ilim e tra
D la p o szu k u jący ch  p racy  50$ ra b a tu  
O g ło szen ia  w K sn iedz ie ln . o  25$ d rożej 
F an tazy jn e  i ta b e le  (b ilan se ) 50$ „
O g ło szen ia  p rzy ję te  po  z am k n ięc iu  

A d m in is trac ji o  10$ d rożej.
Za term inow y d ru k  o g ło szeń  Admi 

n ls trac ja  n ie  o d p o w ia d a .

Redakcja i Admin. Warecka 7.
K o n to  czek o w e  P. K. O. Nr. 175.

p r o l e t a r i u s z e  W S Z Y ST K IC H  K R A JÓ W  ŁĄ CZCIE S I E J  Iliiiner pojedyiizy 15 groszy.

Krakowski proces 
i werdykt.

* ^  V Warsza w skm  palii tycznym pro- | Praisa chjeńska dobrze czuła zawczasu, 
oeąe P' ^wym, Lednicki contra Waisiilew- ■ kto to właściwie w •procesie krakowskim
ski, z a p a d ł  wyrok — ze względów raiazej 
formalnych, niz rzeczowych — uwalniający 
publicystę endeckiego, pisma endeckie try­
umfowały, ze przemówiło tu... „sumienie 
narodu’1, w tym wypadku, jak wiadomo, 
reprezentowane przez — kolegjium 3 sę­
dziów - u rz ę d n ik ó w .

W  procesie krakowskim sądziło i wer­
dykt wydało 12 sędziów przysięgłych, oby­
wateli kraju, przedstawicieli ludności, in­
stytucja istniejąca we wszystkich kultural­
nych państwach świata — tylko nie zie­
miach b. zaboru rosyjskiego ,— i jako naj­
prawdziwsze już „sumienie narodu", w do- 
słownem, a  nie naciąganem dla partyjnego 
użytku, znaczeniu, przez wszystkie oświe­
cone społeczeństwa wysokim otaczana res­
pektem.

Krakowscy przysięgli sądzili nie wedle 
jakiegoś pisanego kodeksu i jego paragra­
fów, ale wedle kodeksu nieurzędowego, a 
jednak najwyższego, bo wedle głębokiego 
własnego przekonania, które jest już naj- 
rzeczywtsfszem odbiciem sumienia zbioro­
wego, od. iciem tego, co czuje i sądzi spo­
łeczeństwo.

Ale prasa prawicowa w tvim wypadku 
nie mówi już o „sumieniu narodu“, a nie 
mówi dlatego, że to sumienie wydało wer ­
dykt dla rządów reakcji w Polsce poproistu 
miażdżący ■

\ \  e r d y k t  ten jest tern znamion.niejszv 
i tem fatalniejszy dla reakcji, że na ławach 
przysięgłych zasiadali nie przedstawiciele 
klasv robotniczej — bo tych cenzus mająt- 
kowy od sprawowania te j funkcji obywatel­
skiej wyłącza ale reprezentanci zamoż­
niejszych ivarstw ludności, nie objętych 
„agitacją wywrotową". I ci właśnie zawyro­
kowali, że zarzuiy aktu oskarżenia i cała, 
przez 2 miesiące fabrykowana i gwałtem 
wmawiana w społeczeństwo „argumenta­
cja" Chjeny, — jakoby tragiczna zajście lis­
topadowe było zgóry przygotowanym przez 
P.P.S. „zamachem" na „rząd narodowy"— 
że to wszystko jest kłamstwem. A stw ier­
dzenie. że nie było żadnego zamachu P.P.S., 
żadnego spisku, jest równocześnie stwier­
dzeniem. że za krew, na ulicach Krakowa 
przelaną, cała i wyłączna odpowiedzialność 
spada na tych, co wówczas sprawowali rzą­
dy w kraju!

Tę prawdę w wypadkach krakowskich, 
prawdę, nabierającą znaczenia: historycz­
nego dokumentu , wypowiedział sąd przy­
sięgłych na podstawie wyników 2-miesięcz- 
nej rozprawy i po zbadaniu całego olbrzy­
miego materjału, nagromadzonego przez 
sąd. •

W  krakowskiej sali sadowej rozległy 
się i zeznania oskarżonych i zeznania nie­
zliczonych świadków, powołanych dla po­
parcia oskarżenia i przez obronę, zeznania 
i opinje osób cywilnych i wojskowych, re ­
prezentantów władz i b. Rządu, ludizi róż­
nych warstw i stanowisk, cid najniższych 
do najwyższych. I cały ten olbrzymi mate- 
r ja ł procesowy, rozpatrywany drobiazgowo 
pod surową kontrolą przewodniczącego, 
który — jak wiadomo — nie żywił sympa- 
tji do strony oskaYżonej, wszystko^ to, co 
oskarżenie, dla tak gorąco przez Chjenę 
upragnionego potępienia pcd.sądnych, na­
gromadziło — skłoniło właśnie przysię­
głych do wydania werdyktu uniewinniają- 
c ego.

Bo przed trybunałem sajdu kr akowskie­
go stali nie ci, których prokurator tam po­
dołał, ale ci, których tam nie było — rząd 
 ̂hjeno - Piasta i jego sejmowa większość.

będzie sądzony, dlatego też .— dlla odwró­
cenia uwagi i odpowiedzialności od swego 
obozu — zawczasu fabrykowała i gwałtem 
w społeczeństwo wtłaczała bajkę o „spisku 
lewicy".

Spiskowcy faszystowscy i notoryczni 
zamachowcy, ludzie- zbroczeni krwią pierw­
szego Prezydenta Polski, fałszowali praw­
dę tem bezwstydniej, by w  ludzkiej pamię­
ci zatrzeć wspomnienia: z 6 stycznia 1919r., 
planowanego w tymże roku marszu na W ar­
szawę, wspomnienia konspiracyjnych swych 
wichrzeń wśród armji, walczącej w pollu, 
hańbiące wspomnienia zbrojnego zamachu 
na Zgromadzenie Narodowe w 11 grudnia i 
krwawe widmo 16 grudnia 1922 r., wresz­
cie — wykrytego faszystowskiego spisku.

Przez cały czas krakowskiego procesu

byliśmy świadkami niesłychanych w zu­
chwalstwie i przewrotności prób Chjeny, 
steroryzowania opinji i sądu w kierunku dla 
siebie pożądanym. A kiedy publicystyczne 
to korsarstwo zawiodło, doprowadza Chje- 
na do skandalu z prokuratorem Sozańiskim, 
w dziejach sądownictwa całkiem już bez­
przykładnego.

Prokurator Sozański,' czynny endek, 
dopuszczając się—celem sfałszowania pro­
cesu w  duchu chjeńskim  — takiego ciężkie­
go nadużycia swego urzędu, chyba nie dzia­
łał na własną rękę, skoro prasa prawicowa 
znalazła smutną odwagę, by nadużycia tego 
jeszcze bronić!

Ale wszystkie próby sfałszowania su­
mienia publicznego iuobec Trybunału przy­
sięgłych zawiodły!

Chjena chciała się „odegrać" procesem 
krakowskim, chciała pozyskać broń agita­
cyjną przeciwko P.P.S., jakoby partja  na­
sza przeszkadzała Chjerao - Piastowi „budo 
wać" Polskę, knując zamachy i spiski prze­
ciwko rządowi „narodowemu". Dziś Chjena 
bezwątpieinia żałuje, że doszło do procesu, 
dó którego tak  parła, a który tak fatalnie, 
tak bezlitośnie ją skompromitował, a zara­
zem tak sprawiedliwie ją samą osądził

Na tem polega historyczna doniosłość 
procesu krakowskiego. Kcz.

prasa chjeńska o wyroku krakowski®
Z warszawskiej prasy chjeńskiej jedna

„Gazeta Warszawska" (wychodząca popołu­
dniu) zabiera głos o wyroku w procesie kra­
kowskim. Inne pisma chjeńskie .jeszcze nie 
przyszły do siebie... „Dwugroszówka", po­
dając wyrok uwalniający, wciąż jeszcze w bez­
czelny sposób tytułuje swe sprawozdanie z 
procesu: proces morderców ułanów ks. Józe­
fa.

Wedle „Gazety Warszawskiej" wyrok 
podyktowany został przez „strach, nieświado­
mość i pobudki polityczne". O tak! Taki p. 
Sozański działał przez odwagę, świadomość i... 
bez pobudek politycznych.

„Gazeta Warszawska", zła i zirytowana, 
niezadowolona z wyroku krakowskiego, sa­
ma wydaje... wyrok, swój własny endecki wy­
rok. I to nie na podsądnych w procesie kra­
kowskim, lecz odrazu na całą P. P. S. W ten 
sposób gazeta endecka stwierdza ponownie 
i szczerze, że na ławie oskarżonych w Kra­
kowie znaleźli się ludzie niewinni, że tenden­
cyjnie zebrano pstry bukiet oskarżonych z 
tym zamiarem, aby skazując ich, trafić w — 
P. P. S.!

Nieubłagany wyrok redakcji chjeńskiego 
dziennika na P. P. S. brzmi tak:

,,P. P S. jest typowym przeżytkiem 
społecznym, ideologja tego stronnictwa 
jest zawieszona w powietrzu. Jej patrjo- 
tyz/n romantyczny nie może dziś znaleźć 
realnego wyrazu w życiu narodu, jej dą­

żenia społeczne zostały zdystansowane 
przez komunizm. Stronnictwo to skaza­
ne jest na zagładę. Żywioły narodowe, 
należące do P. P. S., muszą zerwać z so­
cjalizmem, żywioły socjalistyczne konse­
kwentne pójść w kierunku komunistycz­
nym. Wypadki krakowskie będą nie­
wątpliwie jednym z czynników rozkładu 
partji. Werdykt krakowskiej ławy przy­
sięgłych nie jest oczyszczeniem P. P. S. i 
zdjęciem z niej odpowiedzialności za 
śmierć kilkunastu żołnierzy polskich; u- 
wyćatnia on jedynie z tem większą siłą 
rozmiary zła i zniszczenia, jakie polityka 
P. P. S. wprowadza w życie polityczne 
Polski, oraz rozmiary zamętu, jakie wpro­
wadza w opinję publiczną. Trzeba za­
wrócić ze złej drogi, lub stać się przednią 
strażą komunizmu, innego wyjścia niema".
Albo endecja, albo komunizm, innego 

wyjścia nieira! Tego samego zdania są oczy­
wiście komuniści. Zarówno endecy, jak ko­
muniści uśmiercają P P. S. kilka razy na 
dzień, a my jakoś wciąż żyjemy, rośniemy w 
siłę, zdobywamy coraz większe wpływy.

Oryginalny „przeżytek", który się zwal­
cza całym arsenałem kłamstw i oszczerstw, 
olbrzymim nakładem środków pieniężnych i 
presji moralnej, a którego mimo to nie można 
„przeżyć".

A trwa to już z górą 30 lat... O, chjeno - 
komuniści!..

* * * * * *

Co się dzieje w więzieniach 
warszawskich?

Od osób, zasługujących na wiarę, do­
wiedziałem się, że oficjalny komunikat
PAT-a o przyczynach głodówki na „Pawia­
ku" nie odpowiada prawdzie. Dowiedzia­
łem się 'też, że zarówno w tem więzieniu, 
jak też w innych (w więzieniu midko- 
towskiem od tygodnia trwa już gło­
dówka), panują stosunki wręcz niemożliwe. 
Informatorzy moi mówią o brutalnych od­
głosach razów, hałasie szamotań, krzykach 
przemocy, głosach oburzenia i jękach bólu, 
dolatujących z obu więzień. Mówią o dzie­
cięcych skargach pobitych i protestujących 
głodówką niedorosłych dzieci (w więzieniu 
mokotowskiem).

Na „Serbji" brały udział w głodówce 
dwie dziewczynki, liczące lat 16 — 17. Kil­
kadziesiąt takich dzieci, zmęczonych dwu- 
letniem blisko więzieniem śledczem, pobi­
tych, zmaltretowanych, osłabionych kilku­
dniową głodówką, porwano i tajemnie wy­
wieziono do więzień w Wielkopolsce, odda­
lając je od rodziców, pozbawiając moralnej 
i materjalnej pomocy.

A dalej słyszałem o brutalności poli­
cji, odpędzającej od furty więziennej mat­
ki, przychodzące pytać o dzieci pobite, znę­
kane fizycznie i moralnie głodówką, ciemne- 
mi karcerami. Więzienia od kilkunastu 
miesięcy zapełniają prawie wyłącznie za­

stępy młodzieży 16 — 19-letniej, czekają­
cej około dwuch lat na ukończenie śledztwa. 
Dla młodzieży w tym wieku 'zamknięcie, po­
zbawienie ruchu, światła (kosze zasłaniają 
im światło) — to powólne zamieranie. Gło­
sy razów, bicia w więzieniach warszawskich, 
to głos zapomniany, dawno niesłyszany. J e ­
śli w Polsce władza policyjna i defensywa, 
nie szanując konstytucji, poważa się bić 
więźnia, to władze więzienne — cząstka 
władz sprawiedliwości — w stolicy, pod o- 
kiem min. sprawiedliwości i prokuratury, 
dotąd nie ważyła się na takie czyny.

A oto garść szczegółów: młody Kalisz 
ma zęby wybite przez władzte więzienia' 
śledczego, tamże pobito i poraniono Nowa­
kowskiego i Akselrodą, ściągając ich za no­
gi z dwuch pięter po żelaznych schodach. 
Chłopcy ci wnieśli o to skargę przed dele­
gata Szwajcarskiego Czerwonego Krzyża, 
bo miejscowe władze sprawiedliwości nie 
wzięły ich w opiekę. W  kilka dni później 
pobito w temże więzieniu Guntera i kilku 
jego towarzyszów, podobno dlatego, że „a- 
roganckie żydziaki" niegrzecznie zachowały 
się względem władz więziennych. W ypad­
ki te wywołały w więzieniach warszawkach 
głodówkę.

Aczkolwiek — powtarzam wiadomości 
powyższe otrzymałem od osób wiarygod­
nych, nie chce mi się wprost wierzyć, by by­
ły prawdziwe. Spełniam atoli obowiązek 
sumienia, obowiązek także publicystyczny, 
podając do wiadomości publicznej to, co mi 
doniesiono.

Jeżeli to, co mi opowiedziano jest praw­
dą. władze Rzeczypospolitej, strażnik ipraw, 
istotę Rzeczypospolitej stanowiących — o- 
trzym ają m aterjał, który, trzymany przed 
niemi w ukryciu, pozwoli rozejrzeć się w 
warunkach tego piekła i oczyścić atmosferę, 
w której działa przecież Sprawiedliwość. 
Jeżeli to wszystko jest kłamstwem, albo 
część tylko jest kłamstwem, nie zawahamy 
się przyznać, że zostaliśmy wprowadzeni w 
błąd. Ale przez litość ta Sprawiedliwość, 
o której Grecy mówili, że jest ślepa — nie­
chaj nie będzie niema albo sparaliżowana. 
Dość już artykułów w prasie francuskiej o 
„białym terorze w Polsce"! Dość już tych 
oskarżeń, w  myśl których na ławie oskarże­
nia znajduje się ten czy ów strażnik czy 
oślepiony sadyzmem podrzędny wykonaw­
ca, — ale Rzeczpospolita, Ojczyzna nasza, 
matka wszystkim, nietyłko tym, co na stol­
cach zasiadają ministrów, ale i tych, którzy 
winni czy niewinni znajdują się, może chwi­
lowo tylko, może niewinnie, może naskutek 
omyłki za kratą  więzienną!

Kilka dni temu, znowu dziennik fran­
cuski, L'Ere Nouvelle ogłosił artykuł pod­
pisany przez p. W iktora Basch'a o „Białym 
terorze w Polsce". P. Basch jest profeso­
rem Sorbony paryskiej, jest wiceprezesem 
francuskiej Ligi Obrony Praw  Człowieka i 
Obywatela. Opinja publiczna w pewnej 
części liczy się z tern, a j eżeli się inna część 
nie liczy, cała przyzwyczaja się do słucha­
nia coraz częściej opowieści o białym tero­
rze w Polsce. Trzeba protestować prze­
ciwko tym oskarżeniom, tym uogólnieniom, 
tym, jak mniemamy, oszczerstwom.

Ale gdyby wiadomości powyższe o znę­
caniu się w więzieniach warszawskich były 
prawdziwe, zaprotestujemy przeciwko te­
mu z całą mocą, jak to niejednokrotnie czy­
niliśmy, gdy szło o nadużycia policyjne we 
Lwowie i Zagłębiu, gdy szło o bezprawne 
skazanie Engla przez sąd doraźny.

A mamy do tego prawo. My jedni tyl­
ko, my P. P. S., którzy piętnujemy z całą 
bezwzględnością okrucieństwa bolszewickie, 
demaskujemy systematycznie obłudne skar­
gi komunistów na biały teror w państwach 
burżuazyjnych, pcdczas gdy Moskwa stosu­
je względem socjalistów teror, postokroć 
straszniejszy i krwawszy — mamy moralne 
prawo występować w obronie ludzi bez­
bronnych, a gnębionych, bez względu na ich 
przynależność partyjną i ich przekonania.

Oczekujemy wyjaśnień od p. Ministra 
Sprawiedliwości.

Stanisław Posner, senator-
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Przedwczoraj nastąpiła w W arszawie 
gwałtowna zw yżka  ceny mięsa wieprzowe­
go, wędlin i tłuszczów. Ceny podskoczyły 
o 40, a naw et 50 proc.!

Czy oddział „w alki" z lichwą, k iero­
wany już przez nowego naczelnika p. Pe- 
retiatkiew icza, zgodził się na to —  nie w ia­
domo. Dość, że handlarze wywiesili już 
sobie nowy cennik i wedle niego sprzedają . 
N ależy przypuszczać, iż ta  zwyżka niesły- 
chana musiała nastąpić za  w iedzą w ła d z , 
gdyż w przeciwnym  razie paskarze —  gdy­
by wiedzieli, że za podbijanie cen czeka ich 
surow a k a ra  —  nie odw ażyliby się chyba  
na jaw ne wywieszanie, tak  wygórowanych 
cenników.

J e s t  to nowa o fensyw a paskarzy  — 
przeciw  ludności ,wobec k tórej R ząd  i je­
go organy zachow ują się jak  tknięte p ara ­
liżem!..

Co mogło w płynąć na tę niesłychaną 
zwyżkę?! J e s t  przecie środek lata, pora 
obfitu jąca w inne artyku ły  żywnościowe 
jak jarzyny, nabiał, owoce. Nie można za­
tem  powiedzieć, by zapotrzebow anie m ię­
sa, w ędlin  czy tłuszczów  w iększe było  od 
podaży. W ięc nowy cennik nie jes t w p ły ­
w em  żadnych p rzyczyn  „norm alnych“ —  
w lot p rzez paskarzy  wyzyskiwanych —  
ale  wynikiem  na jczystsze j, na jzupełn iej ju ż  
oszukańczej spekulacji!..

S pekulacja  ta  dw ojakiego jest rodza­
ju.

Przedew szystkiem  w yw óz za  granicę 
—  podobno „nielegalny".

J a k  wiadomo koła obszarnicze —  przy 
energicznem  poparciu ch jeny  —  w yw ierały 
silny  nacisk na Rząd, by większą, jak dotąd 
„opieką" otoczył „rolnictw o", to  znaczy 
„obszarnictwo", bo w całej tej akcji (rów­
nie jak i na odbytym  w  W arszaw ie kon­
gresie „rolniczym ") o drobnych rolnikach  
t. j. chłopach n ikt naturalnie nie m yślał.

Ż ądana przez obszarników „opieka" 
polegać m a na tern, by  R ząd, wobec szalo­
nej lichwy przem ysłow ej umożliwił, rozpę­
tanie takie j sa m ej0  lichwy obszarniczej!.. 
W alki z lichwą przem ysłow ą obszarnicy 
nie żądają, a naw et w alkę tą  w Sejmie, 
głosami sw em i uniem ożliw iają, bo w raz z 
paskarzam i z Lew iatana należą do jednego 
i tego sam ego Obozu... „praw icy narodo­
w ej".

W ięc żąd ają  tylko, by R ząd  —  gdy na- 
tu ra lp e  gospodarcze przyczyny prą ku  
zn iżce, lub bodaj stabilizacji cen żywno­
ści —  zastosow ał środki, um ożliw iające 
zwyżkę, a  zatem : zupełna swoboda w yw ozu  
a zakaz przyw ozu  artyku łów  żyw nościo­
w ych!

I R ząd  „sanacji" gospodarczej ugiął 
się p rzed tern żądaniem , tak  jak ugina się 
przed prow okującem  zuchwalstwem  rek i­
nów przem ysłowych. W ięc przyrzekł R ząd  
zniżkę c e ł eksportow ych (ze s tra tą  skar­
bu!) na zboże i mąkę, zaczem  poszła zaraz 
zwyżka cen mąki, 'a obecnie idzie już go­
rączkow a spekulacja  na zwyżkę zboża. 
W ięc przyw óz bydła rum uńskiego R ząd 
prawie zupełnie utrudnił, co handlarze w

G O T F R Y D  K ELLER.

Chorągiewka
siedmiu niezłomnych.

przełożyli Stefan F rycz i A lfred  Tom.

i,W idzisz", rzekł, „najpierw  odejm u- 
je!sz iglicę zapom ocą haczyka —  w  ten  
sposób; potem  idzie śruba sprężyny zwo­
jowej, tę  w ykręca się tylko do połowy, u- 
derzai się w  spężynę zw ojow ą 'tak, że ten  
tu ta j trzpień wychodzi z otworu; teraz do­
piero zdejm ujesz śrubę całkiem . Teraz 
sprężynę zwojową, potem  śrubę od prętu , 
p rę t; teraz  dalej śrubę pokrywkową, a tu  
pokryw kę; następnie śrubę od gałki, ku ­
rek, w reszcie gałkę; to jest gałka! Podaj 
mi tłuszcz racicow y z tej tam  szafki, po­
sm aruję zaraz trochę te śruby!"

W szystkie rzeczone przedm ioty poło­
ży ł na  gazecie; K arol gorliwie mu się p rzy­
patryw ał, podał mu też flaszeczkę i m nie­
mał, że zaszła pom yślna odm iana pogody. 
A le ojciec, o tarłszy  części składowe zam ­
ka i zwilżywszy je  świeżo oliwą, nie złożył 
ich napow rót w całość, jeno wrzmdł je bez­
ładnie do pokrywki małego pudełka i rzekł: 
„No, w ieczorem sporządzim y rzecz zno- 
wuż; teraz przeczytam  do końca gazetę!"

Zawiedziony i wściekły, K arol wy­
szedł, by w strapieniu swojem poskarżyć 
się m atce; czuł on potężny respek t przed 
w ładzą publiczną, k tóra miała oto być 
d lań  szkołą, jako dla rekruta,. O dkąd wy­
rósł z la t szkolnych, nie był wcale karany, 
a i tam  już nie —  w latach ostatnich; teraiz 
zaś miałoby się to znowu zacząć na  w yż­
szym  szczeblu jedynie dlatego, że liczył na 
broń ojcowską!

M atka rzekła: „O jciec ma właściwie

a rośnie!
lot w  m iastach wyzyskali dla bezpodstaw ­
nie wysokich cen mięsa, jakkolw iek w k ra ­
ju  bydła  rogatego jes t dość!  W ięc kom i­
te t ekonom iczny R ady  m inistrów  udziela 
różnych pozw oleń na w yw óz!

A le te  pozw olenia d a je  się —  ze w zglę­
du na opinję —  w formie trochę w stydli­
wej z lekka tuszow anej, by — w czasie 
zasto ju  i bezrobocia — nie wywoływać 

. zb y t wielkiego w zburzenia ludności!
A le jedno uderza tu  w oczy! Oto 

I p rasa od paru  już dni donosi o w ielkim  
„szm u g lu ' nierogacizny za  granicę, pono 
„nielegalnym "!.. Nie będziemy zapewne 
dalecy od praw dy, gdy przypuścimy, że 

i ten „nielegalny" wywóz nie odbywa się tak  
j dalece „wbrew zakazow i“ czynników rzą- 
I dowych. Ma Lew iatan „swego" p. Kie- 

dronia, m ają w ielcy obszarnicy z pod zna­
ku C hjeny swoich opiekunów w Rządzie! 
G dyby bowiem ten wywóz upraw iany był 
istatn ie tak  bardzo w brew  opinji R ządu, to 
o spraw ności państwowego aparatu  adm i­
nistracyjnego trzebaby nabrać opinji bar- 

, dzo niepochlebnej!
A le nierogacizny w k ra ju  jest ostate- 

I cznie tyle, że i wywóz niczem  absolutnie 
nie może uspraw iedliw ić —  zw łaszcza o- 
becnie, w porze letniej, p rzy  zm niejszonej 
konkurencji! —  takiej szalonej zw yżk i 

i m ięsa i tłuszczów, jaka na rynku stołecz­
nym w ystąpiła! I tu  obok wywozowej, m a­
m y drugą odmianę spekulacji  — handlarzy, 
pośredników  w reszcie — paskarzy  detali- 
stów.

K ażdy z nich sw oją „cegiełkę" dokła­
da, a w szystko razem , rosnąc „w procencie 
składanym ", straszliw ym  ciężarem spada 
ostatecznie na barki ludności!..

A le na tem  nie koniec! Rozbój pask ar­
ski specjalnie w Polsce, to m echanizm  tak 
„w ydelikacony", że zwyżka na jednym  
tylko punkcie w yw ołuje zaraz szereg in­
nych. W ięc spożywcy przerażeni cenam i 
w ieprzowiny zw rócą się liczniej ku innym 
nieco dostępniejszym  artykułom  jak  np. 
wołowina, jarzyny, nabiał i t. p. To już 
w ystarczy, by te  artykuły  w lot podskoczy­
ły w  cenie.

I rozpocznie się praw dziw y łańcuch 
zw yżek ,  jeżeli jakaś siła go nie rozerwie!..

A  tej siły —  nie widać! R ząd  popro- 
stu  śpi! „Pow ołana do życia" przy min. 
spraw  wewn. jakaś operetkow a „kom isja 
do obniżania (!!) kosztów  u trzym ania" —  
„zasnęła w  P anu“ w tym w łaśnie momen- 
cie, gdy R ząd  w całej p rasie kom unikaty 
ogłosił. A  sław etna „R ada spożywców" 
(!) była trupem  od urodzenia.

W  k ra ju  kryzys gospodarczy, bezrobo­
cie, coraz w iększa nędza w śród m as robo t­
niczych i pracowniczych, a jak  gdyby tego 
wszystkiego jeszcze m ało było, idzie nowa 
fala drożyzny!

J a k  p. G rabski w  tych w arunkach 
w yobraża sobie —  dalszy rozwój „sana­
cji"?!

K.
“ X ------------------- -

zupełną słuszność. W szyscy czterej macie, 
chłopcy, lepszy zarobek, niż on sam, a  to 
dzięki w ykształceniu, jakie wam d a ł; aile 
nietylko wszystko, co do grosza, zużywacie 
na siebie samych, ale wciąż przychodzicie 
jeszcze nękać starego pożyczaniem w szela­
kich rzeczy: czarnego fraka, lornety, cyrkli, 
brzytw y, kapelusza, flinty ozy szabli; co  on 
starann ie u trzym uje  sobie w  porządku, to 
wy mu zabieracie i przynosicie z pow rotem  
uszkodzone. To tak, jakbyście przez cały 
rok nad tem  się jeno zastanaw iali, czegoby 
to od niego można pożyczyć; on  natom iast 
nigdy od was niczego nie żąda, chociaż wy 
życie i w szystko macie m u do  zaw dzięcze­
nia. N a dziś pomogę ci raz  jeszcze!"

Zaczem u d ała  się do izdebki m ajstra 
H edigera i rzek ła: „K ochany mężu, zapom ­
niałam  powiedzieć, że cieśla F rym an po le­
cił ci oznajmić, iż tow arzystw o siedmiu m ę­
żów dzisiaj się zbiera, a m ają się odbyć ja ­
kieś l-ozprawy, zd a je  mi się —  coś politycz­
nego! —  „T ak ?‘‘, rzek ł on, Wraz p rzy jem ­
nie pobudzony, w stał i p rzeszed ł się po  iz ­
bie tam  i napow rót; „dziwno mi, że F ry ­
man sam nie przyszedł, by  w pierw  pom ó­
wić ze mną, porozumieć się jakoś?"

Po kilku minutach szybko się oldlział, 
w łożył na głowę kapelusz i wyszeldł ze sło­
wami: „Żono, oto już idę, muszę się dow ie­
dzieć, o co  chodzi. A i tej wiosny n ie  w y­
chodziłem  jeszcze ani krokiem  n a  pow ie­
trze, a dzisiaj tak pięknie! W ięc dow idze­
nia!"

„Dobrze! T eraz nie wróci już przed  
dziesiątą wieczór! ‘ zaśmiała się  pani He- 
diger i kaza ła  Karolowi wziąć broń. mieć ją 
na pieczy i przynieść znów we właściwym 
czasie. „N o tak, wziąć!" b iadał syn; „kie­
dy ojciec rozłożył zamek, a ja nie potrafię 
go złożyć". —  „To więc ja po trafię!"  zaw o­
ła ła  m atka i poszła z synem do pokoiku. 
W yw róciła pokrywkę, w k tórej leżały  czę­
ści rozłożonego zamka, oddzieliła od siebie

D rożyzna.
W Z R O ST  DROŻYZNY O 1,42% .

Komisja do badania wzrostu drptyzny na 
posiedzeniu w dn. 1 sierpnia, ustaliła wzrost 
drożyzny w miesiącu lipcu na 1,42 proc. W e­
dług obliczenia, na podwyżkę wpłynęło głów­
nie podwyższenie taryfy tramwajowej.

CO R AZ L E PIE J!

Jak informuje agencja Varsovia, min. roi. 
i dóbr państwowych wniosło na komitet eko­
nomiczny Rady ministrów projekt zniżki o- 

( płat wywozowych od zboża. Według tego 
projektu, opłata wywozowa ma być zniżona 
dla żyta, pszenicy i owsa z 15 zł. do 10 zł. od 

i tony. Oplata wywozowa dla jęczmienia ma 
j być zniesiona całkowicie. Motywem wniosku 
j min. rolnictwa ma być dążność do polepsze- 
j nia konjunktury eksportowej dla zboża, któ- 
j rego wywóz w ostatnich czasach osłabł.

W kraju drożyzna coraz bardziej wzra­
sta, a min. rolnictwa do spółki z obszarnika­
mi nie mają nic lepszego do roboty jak dbać o 

j „lepsze konjunktury" dla kieszeni obszami- 
! czych!
I

POD RO ŻEN IE CU K RU .

Wydział zaopatrywania magistratu m. st. 
Warszawy podwyższa od 2-go sierpnia, w 
związku z podniesieniem ceny przez produ­
centów, cenę kryształu z 1 zł. 05 gr. do 1 zł. 
7 gr. za kg. w sprzedaży detalicznej, (b).

Z RYNKU J A J  CZA R SK IEG O .

Ceny na rynku jajczarskim bez zmiany. 
Tendencja zniżkowa. Wczoraj sprzedawano 
we Lwowie jaja po 90 do 95 zł. za 1 skrzynię 

• (1440 sztuk). (v).

Z RYNKU ZBOŻOW EGO.
■

Na wczorajszem posiedzeniu giełdy zbo­
żowej sprzedano 1 wagon żyta starego, w ce­
nie 13,5 za q, loco stacja załadowawcza.

NO W Y  G A TU N EK  M Ą K I.

Wydział zaopatrywania magistratu m. st. 
Warszawy wprowadza w swych sklepach no­
wy gatunek pszennej mąki, zwanej gdańską. 
Jest to mąka pochodząca z pszenicy amerykań­
skiej, której przemiał i workowanie odbywa 
się w Gdańsku. Mąka ta sprzedawana 'będzie 
w detalu po 56 gr. za kg. (b).

CENY W Y R OB Ó W  TY TU N IO W Y C H  W Y ­
D ZIA ŁU  Z A O PA TR Y W A N IA .

W sklepach wydziału zaopatrywania ma­
gistratu m. st. W arszaw y, sp rzedaw ane  są wg. 
ostatniego cennika z dnia 29 b. m., wyroby ty- 
tuniowe po następujących cenach: papierosy 
fabryki „Union", „Arab" i „Wytworne" — 
śred. A. za 20 sztuk 32 gr.; „Furora" przed. 
B. — 40 gr.; „Cezar" i „Mumm" A — 50 gr.; 
„Cristal" — najprz. B. — 60 gr., „Bon - ton" 
najprz. A. — 70 gr.; „Klejnot" luks. B. — 80 
gr., tytonie fabryki „Union" — obstalunkowy 
sr. A. za 5 dkg. — zł. 1; „Jałta" przedni za 5 
dkg. — zł. 1,40; „Kazbek najprz." za 5 dkg.— 
zł. 1,75. Papierosy państw, fabr. „Klub" i 
„Sejmowe" za 1 sztukę 3 i pół grosza, dam­
skie — 2 i pół gr., „Yanfces" grosz i pół. 
„Wanda" — 1 grosz. Tytuń państw, fabr. 
przedni turecki za 25 gr. — 60 gr. (v).

sprężyny i śruby i z w ielką zręcznością za­
częła je składać.

„Gdzież, u  djalbła, nauczyłaś się tego, 
m atko?" zaw ołał Karol całkiem  zdębiały. 
„N auczyłam  się tego", rzek ła  ona, „w  d o ­
mu ojcowskim . Tam  ojciec i siedmiu moich 
braci zapraw ili 'mnie d o  czyszczenia Wszyst­
kich strze lb  i broni, gdy się sami dość na- 
strzelali. Robiłam  to często ze łzam i w  o- 
czach, a le  wkoricu nauczyłatm się obchodzić 
z bronią, miby jaki czeladnik ruszniikarski. 
N azyw ano mnie też w  wiosce w yłącznie 
rusznikarką, a m iałam  zaw sze praw ie cza r­
ne ręce i oczerniony czubek nosa. B racia 
przestrze la li i p rzehulali dom i  dwór, tak  iż 
ja, m izeraozka, m usiałam  Bogu dziękować, 
żc mnie krawiec, ojciec twój, w ziął za żo­
nę".

Podczas tego opowiadania zręczna k o ­
bieta isto tn ie zam ek napow rót złożyła i 
um ocowała na kolbie strzelby. K arol p rze ­
wiesił przez ram ię błyszczącą torbę z na­
bojami, w ziął strzelbę i w skok pośpieszył 
na  plac ćwiczeń, a  staw ił się tam jeszcze 
i ako tako, n ie  przychodząc za późno. Po 
godzinie szóstej przyniósł Wszystko z p o ­
wrotem , aprobował ot sam rozłożyć zamek 
i części jego um ieścił znów n a  pokryw ce 
pudełkow ej, dobrze je  z sobą przem ieszaw ­
szy.

Po spożyciu następnie kolacji, w  tra k ­
cie czego zrobiło się ciemno, poszed ł do 
przystani, n a ją ł  czółno i pop łynął —  het 
w zdłuż brzegów, aż d o ta rł p rzed  plaice nad  
jeziorem, używ ane w  części przez cieśli, w 
części przez kam ieniarzy. Był to wieczór 
całkiem  w spaniały; cieplutki w iatr po łud­
niowy m arszczył zlekka wodę, księżyc w 
pełni ośw ietlał dalekie jej płaszczyzny 
i lśnił się jasno na m ałych falach w pobliżu, 
a na niebie stały  gwiazdy w  zbiorach prze­
czystych i błyszczących; śnieżne góry zaś, 
niby blade cienie, p a trzy ły  na dół w jezio­
ro  —  nieomal raczej przeczuw ane, niż wi-

Sprawy skarbowe
Nawe ustawy

Wobec uchwalenia nowej ustawy <o pctnomfac- 
■ nittwach Depart amen* Obrotu Pieniężnego Min. 
Skarbu opracował program prac ustawodawczych 
na półrocze bieżące,

W programie tym figurują?
1) rozporządzenie Prezydenta o ustaleniu w y­

sokości odsetek prawnych. Rozporządzenie to prze­
widuje podniesienie odsetek praiwtnyoh, t .  j. przy­
padających wierzycielowi w chwiii protestu weksli 
względnie od daty wytoczenia powództwa sądowe­
go — w wysokości znacznie wyższej, niż obecnie;

2) osiiaiteczne uregulowanie sprawy papierów 
wartościowych wywiezionych do Rosji. W rozpo­
rządzeniu tem interesy posiadacz ów tych papierów 
specjalnie będą wzięte pod uwagę, papiery zad, co 
do których prawo własności nie będzie ustalone, 
przejdą na rzecz Skarbu;

3) ustawa wekslowa, czekowa i o warrafiłaich, 
jednolita dla całej Rzeczypospolitej. Ustawa weks­
lowa i czekciwa wzorowana jest na pnotjtekcic, pnzy- 
jęiym przez konwencję haską w r. 1912;

4) jednolite przepisy o obligacjach;
5) rozporządzenie ułatwiające fuzję spółek 'ak­

cyjnych;
6) rozporządzenie, normujące kwesiję ipupiW- 

ności papierów publicznych, orzą sprawę lokowa­
nia płynnej gotówki przez instytucje prawia publicz­
nego małoletnich bezwłaisnowolnych i  t_ d,;

7) uregulowanie kwestii i nadzoru nald bankami:
8) nowie rozporządzenie w sprawie wywozu 

kruszców za granicę
Wreszcie Min, Skarbu ma zamiar opraco­

wać przepisy o buchalterach przysięgłych i insty- 
ucjach powierniczych.

Szereg rozporządzeń najpilniejszych (jak np. 
o stopie procentowej, o akcjach, wywiezionych ,do 
Rosji o wywozie kruszców) został już opraeawia 
ny przez Departament Obiegu PbenSężmiego, ustawa 
czekowa i wekslowa została opracowana ipraez Ko­
misję Kodyfikacyjną.

Strajk na (j. Śląsko.
Sytuadja bez zmiany. W szystkie duże 

zak łady  sto ją; roboty  konieczne są wyko­
nywane. N ie s tra jk u je  na w yraźne zarzą­
dzenie 'biura strajkow ego elektrow nia i fa­
bryka azo tu  w  Chorzowie.

Komuniści, k tórych w ichrzenia na G . 
Śiląsku nie przyniosły im owoców, uisiłują 
wywołać s tra jk  w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
I tam, p ró b u ją  tw orzyć „K om itety akcji" .po 
fa b ry k a c h  i  k o p a ln ia c h , a le  m a s y  ro b o tn ic z e
nie d a ją  się uwieść agitatorom , kierow anym  
przez rząd  moskiewski.

Przeciwko z l a n o  8-saimep dnia pracy.
W poczuciu solidarności i obrony zdoby­

czy w dziedzinie ustawodawstwa ochronnego 
Zrzeszenie Polskich Pracowniczych Związków 
Zawodowych protestuje przeciwko złamaniu 
8-mio godz. dnia pracy w Polsce, dokonanego 
rozporządzeniem p- ministra pracy z dnia 18 
lipca r. b.

,  -------------

dzialne: natom iast c a ła  zaibiegliwa zygza-
kow atość i pstrokaeizna, wszystko, co  w 
kształtach  budowli było  m ałostkow e i  n ie­
spokojne, znikło w ciemności i o d  pośw iaty  
miesiąca rozpow iększyło się  w  spokojne 
masy, —  słowem, strona k rajobrazow a go­
dnie była przygotow ana do  sceny, co  m ia­
ła nastąpić.

K arol Hediger szybko p ły n ą ł p rzed  się, 
aż był w  pobliżu wielkiego p lacu  ciesiel­
skiego; tam  zanucił półgłosem  pacę razy  
pierw szy w iersz jakiejś piosenki, zaczem 
sobie zwolna i spokojnie odp łynął na  śro ­
dek jeziora. Ze stosów budulcowych zasię 
podniosła się sm ukła dziewczyna, co tam  
siedziała, a odw iązaw szy łódkę, w siadła w 
nią i nieznacznie, kilkoma zw rotam i, p o je ­
chała za żeglarzem  cicho śpiew ającym . G dy 
była tuż obok niego, młodzi ludzie przyw i­
tali się i, nie za trzym ując się wcale, popły­
nęli — łódź przy  łodzi —  het po tem  płytn- 
nem  srebrze, daleko wgłąb jeziora Pełni 
m łodzieńczych sił,  ̂ opisali po tężny  łuk  z 
wieloma linjami ślimakowemi, k tó re  dziew ­
czyna zaczynała, a m łodzieniec leklriem n a­
ciśnięciem wiosła w ślad za  nią wykonywał, 
nie odalając się od niej,—a  w idać było, że 
parka ta  m iała znaczną w praw ę we w spół- 
nem żeglowaniu. Skoro znaleźli .się nadbbre 
w ciszy i samotności, m łoda kobietka w cią­
gnęła w iosła i zatrzym ała łódkę. T o jest, 
właściwie, położyła jedno ty lko wiosło, 
drugie zaś, jakby igrając, trzym ała  mad k ra ­
wędzią łódki, w szakże nae bez celu; bo gdy 
Karol, również przysta jąc , chciał się do niej 
całkiem zbliżyć, a naw et o jej łódeczkę for­
m alnie zahaczyć, dziewczyna po trafiła  ja ­
koś wiosłem łódź jego n ad e r zręcznie od­
suwać, dając jej za każdym  razem  jedyne 
tylko pchnięcie. Również i ten m anew r chy­
ba nie był nowy, gdyż m łody człowiek pod­
dał się wnet i siedział cicho w swej łódecz­
ce.

(D. c. n j.
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ne z nich jeszcze me przedłużyło czasu pra­
cy wzorem p. Darowskiego.

P. Dąbrowski wskazuje na ten moment 
konkurencji niemieckiej i powołuję się nawet 
na alarmujące artykuły w tej sprawie Poinca- 
rego, ale wycia_ga wręcz fałszywy wniosek, a 
raczej żadnego nie wyciąga wniosku. Albo­
wiem, jeżeli ŁO-godz. czas pracy w Niemczech 

j zagraża przemysłowi całej Europy, to albo 
wszędzie trzeba będzie zaprowadzić 10-godz. 
czas pracy, albo Niemcy będą musiały przy­
wrócić 8-godz. dzień. Innego wyjścia nie ma. 
O tem, by Anglja, Francja, Belgja i t. d., będą­
ce w przededniu ratyfikowania konwencji 
waszyngtońskiej, zaprowadziły 10-godz. czas 
pracy, niema mowy. Pozostaje więc tylko d ru ­
ga możliwość, którą musi uwzględnić układ, 
oparty na raporcie Dawesa.

Co więcej, p. Dąbrowskiemu nie wystar­
cza zamach na 8-godz. dzień pracy na Górnym 
Śląsku, lecz twierdzi, że „konieczność naro­
dowa" z lokalnej, na Górnym Śląsku, może 
stać się wkrótce ogólną w kraju. P. Dąbrow­
ski, jak widać, nic sobie nie robi z uroczyste­
go zapewnienia p. prezydenta min. Grabskie­
go, iż o przedłużeniu czasu pracy poza Górn. 
Śl. mowy być nie może. Korfanty jest innego 
zdania, a p. Dąbrowski wraz z nim.

IM mi m Pnij'lei wyrzuca na
a i a .

Tow Pracujących Polaków w Paryżu przesyła 
nam rezolucję, uchwaloną na zebraniu w dn. 13 lip- 
ca r. b., -w sprawie opieki nad starcami i sierotami 
wychoditwa polskiego we Francji, oraz rezolucję 
uchwaloną na poprzedniem zebraniu w  tej samej 
sprawie, w związku z wyrzuceniem na bruk przez 
prsaeiaicpą polskiego zakładu św. Kazimierza w Pa­
ryżu 83-letniego starca, ob. Tadeusza Żelechow­
skiego, pojusrtańca, z r. 1863.

Z rezolucji tych dowiadujemy się, że przełożo­
na wymienionego zakładu, Marja Jagalska, wyrzu­
ciła powstańca na bruk, zostawiając go bez dachu 
nad głową i środków do życia, tak, że dopiero po. 
llcja francuska umieściła go w  szpitalu Zarząd 
zakładu św- Kazimierza, pomimo nalegań opinji 
francuskiej i części kolonji polskiej — wyrządzonej 
bez powodu karygodnej krzywdy naprawić nie chce! 
W dodatku, jak okazuje się po zbadaniu stosunków 
w zakładzie św. Kazimierza, pensjonarze zdani są 
całkowicie na pastwę przełożonej, która nie cofa 
się przed biciem i wyrzucaniem na ulicę niedołęż­
nych starców Publiczność, dająca corocznie skład­
ki i dary na utrzymanie pensjonarzy w  zakładzie, 
pojęcia nie ma o nieludzkich represjach, jakie są 
tam stosowane!

Wobec powyższego, zebrani członkowie Tow. 
Pracujących Polaków w  Paryżu uchwalili:

1 Zakład św, Kazimierza w Paryżu nie od. 
powiada potrzebom sprawowania opieki nad 
starcami, inwalidami i dziećmi półmilionowego 
wychoditwa .

2, Największą potrzebą chwili obecnej jest 
czynny udział przedstawicieli rządu w obra­
dach nad potrzebami wychoditwa i natychmia. 
stówa interwencja polskich czynników rządo­
wych w sprawie zorganizowania Domu Opieki 
nad sierotami i inwalidami wychoditwa, który 
byłby instytucją demokratyczną, administro­
waną z udziałem klasy pracującej".
Poza tem powzięto uchwałę w sprawie pomocy 

dla nieszczęśliwego starca

artykuł pod nagłówkiem .Jem ioła skarbowa", w 
którym były podniesione poważne zarzuty prze. 
ciwko Dyrektorowi Departamentu Min. Skarbu, p. 
Młynarskiemu. t

Na prośbę jego Min Skarbu zwrócił się o wy­
jaśnienie poczynionych zarzutów do p.p. St. Buko­
wieckiego (Prezesa Gen, Prok ), sen. Jul Zdanow. 
ekiego i C. Klar nera, podsekr, stanu w Min. Skar­
bu. ^

Za ich podpisem zostało przedstawione Min 
Skarbu, po rozpatrzeniu pomienionych zarzutów 
przeciwko p. Młynarskiemu i po przeprowadzeniu 
badań, orzeczenie, jednomyślnie wydane, iż zatzu- 
ty, o których mowa w „Kurjerze Poznańskim" «ą 
nieuzasadnione i bezpodstawne.

* * " * > -* — <— 1 j ~ l t  *  ~ l i  -
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Kronika 
parlamentarna

PREZYDJUM „WYZWOLENIA".
Wiceprzewodniczącym klubu P. S. L.

„Wyzwolenie" i „Jedność Ludowa" obrany 
został nie jak donosiliśmy poseł Rudziński, 
lecz poseł Sanojca.

KONTAKT RZĄDU 
Z KOMISJĄ SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Z inicjatywy prezesa Rady Ministrów, 
p. Wł. Grabskiego, odbyła się wczoraj w 
Prezydjum Rady Ministrów konferencja 
posłów, członków Komisji Spraw Zagra­
nicznych.

W wyniku tej konferencji zwołał prze­
wodniczący, pos. Dębski, na czwartek, 7-go 
b. m., na godz. 10 rano posiedzenie Komisji, 
dla dokonania wyboru podkomisji, która- 
by w ciągu trwania ferji była w stałym kon­
takcie z Rządem.

Kronika poFTfyczna.
SPRAWA BEZPIECZEŃSTWA NA KRE­

SACH.
W prezydjum Rady ministrów odbyło się 

wczoraj wieczorem posiedzenie komitetu po­
litycznego Rady ministrów, na którem oma­
wiano sprawę bezpieczeństwa publicznego we 
wschodnich województwach w związku z o- 
statniemi napadami i  przekraczaniem granicy 
przez bandy.

Zastanawiano się głównie nad środkami 
zaradczemi.

Jeszcze jeden doradca...
Partja nasza ma zdecydowanych wrogów na 

prawicy i w komunistach ale istnieje grupka inte­
ligencji, która, stojąc zdała od P.P.S., rte pracu 
jąc z nią ani dla niej, uważa się jednak za t. zw. 
sympatyków naszej pantji i w imiię tej ptlaitopicz- 
noj symipatji czuje się powołana do udzielania nam 
rad i wskazówek, do klepania po ramieniu, lub 
wytykania błędów.

Wczorajszy , Kuirjer Poranny'1 zamieścił arty­
kuł wstępny, którego autor właśnie poncza nas, ja 
ką mamy prowadzić politykę w Międzynarodówce 
Socjalistycznej i względem Rządu p. Grabskiego. 
Dziękujemy za pamięć, za troskę o nas i opiekę, 
ale tnożeby tak lepiej młodzieniec z „Kurjera Po­
rannego" więcej dbał o czytelników swego pisma, 
zamiast o nas? Toć chyba po to został zaangażo­
wany do ,Kurjera Porannego"?

j i i  rp p ilf m pniiicji
W CHEŁMIE LUBELSKIM

. (Korespondencja własna).
Dzień 13 lipca wypadł nadspodziewanie 

świetnie. Przybrana zielenią i czerwienią du­
ża sala teatru „Polonja", gdzie mieści się lo­
kal Komitetu P. P. S„ nie mogła pomieścić 
wszystkich zebranych. Na wiec licznie przy­
byli delegaci dzielnicowych Komitetów P. P. 
S. z Rejowca, Pawłowa i Świerż, delegaci Z. 
Z. K. Koła Chełm z orkiestrą, oraz członko­
wie Zw. Za w.- i robotnicy rolni.

Wiec zagaił przewodniczący Powiatowe­
go Komitetu wiceburmistrz m. Chełma tow. 
Terpitz; przewodniczył przewodniczący dziel­
nicowego Komitetu w Rejowcu, tow. Besert.

Po odegraniu „Marsyljanki" przez orkie­
strę kolejową, prezes Z. Z. K. koła Chełm, 
Przedmcjski, mówił o poległych za sprawę ro­
botniczą bohaterach i na wniosek ob. Przed- 
mojskiego, uczczono pamięć poległych przez 
powstanie, a orkiestra odegrała hymn ża­
łobny. Następnie tow. Terpitz referował o 
znaczeniu „Dnia propagandy" i o obecnej sy- 

1 tuacji politycznej, a sekretarz Pow. Komitetu 
tow, Gajewski, mówił o miejscowych stosun­
kach, o klęsce bezrobocia i nawoływał zebra­
nych do skupienia się pod sztandarami P. P. 
S. W końcu tow. Gajewski mówił o proce­
sie krakowskim, proklamując zbiórkę pienięż­
ną na rzecz ofiar wypadków krakowskich.

Po tem przemówieniu znalazł się war­
choł, b. właściciel nieruchomości w Chełmie i, 
niestety, były członek organizacji robotni­
czych, który chcąc zakłócić powagę wiecu za­
czął napadać na P. P. S. i wychwalać ofiar­
ność kapitału na rzecz robotników. Wygwi­
zdano go i zetran i nie pozwolili mu dokoń­
czyć gadaniny. Tow. Terpitz dał mu dosko­
nałą odprawę, wśród rzęsistych, oklasków.

Rezolucja C. K. W. została ptzyjęta jed­
nomyślnie, poczem uchwalono w sprawie bez­
robocia, zwrócić się do magistratu m. Chełma 
i Rady miejskiej w Chełmie, oraz do sejmiku 
powiatowego z prośbą o zaciągnięcie pożycz­
ki z przeznaczonych na cel bezrobocia fundu­
szów skarbowych na uruchomienie robót pu­
blicznych.

Wiec rozwiązano po odegraniu kilku u- 
tworów przez orkiestrę kolejową, która się 
w znacznej mierze przyczyniła do uświetnienia 
uroczystości, (za co organizatorzy wiecu 
składają jej serdeczne podziękowanie), i po 
odśpiewaniu przez zebranych „Czerwonego".

Po wiecu w lokalu Powiatowego Komi­
tetu P. P- S. odbył się zjazd powiatowy P. 
P. S i konferencja powiatowa z udziałem de­
legatów Zw. Zaw. Robotników Rolnych.

Wśród kolejarzy.
KUTNO.

(Korespondencja własnaj.
Dnia 5 lipca r. b. w lokalu własnym w Kutnie, 

odbyto się ogólne zebranie kolejarzy, członków 
Z Z K> Referował tow. Daroszewski, pocrem na­
stąpiła obszerna dyskusja. Uchwalono rezolucję, 
wyrażającą peine votum ufności ZZK. za jego pra­
cę, następnie, na wniosek tow. Daroszewskiego, u- 
chwalono jednorazowo opodatkować się po 50 gr 
od członka na rzecz ofiar kralkowiskich,

W  końcu wybrano nowy Zarząd, któremu ze­
brani życzyli owocnej pracy, wznosząc okrzyki na 
cześć Z Z K

Robotnicy! Popierajcie

Zrzeszenie Polskich Pracowniczych Zw. 
Zawodowych z najwyższym niepokojem i ubo­
lewaniem konstatuje, że min., które w pierw­
szym rzędzie powołane jest do ochrony pracy, 
wbrew zapewnieniom czynników miarodaj­
nych. łamie kardynalne zdobycze warstwy 
pracującej, wprowadzając tem zamęt, pogar­
sza i tak już opłakane warunki ekonomiczne 
kraju.

Zrzeszenie Polskich Pracowniczych Zw. 
Zawodowych stojąc niezłomnie przy niena­
ruszalności dotychczasowych, aczkolwiek nie­
dostatecznych jeszcze, zdobyczy w dziedzinie 
ustawodawstwa ochronnego, domaga się cof­
nięcia rozporządzenia p. ministra pracy z dnia 
18 lipca r. b.

Zrzeszenie Polskich Pracowniczych Związ­
ków Zawodowych zarówno ze względów po­
litycznych, jak i na konieczność jednakich 
praw dla wszystkich obywateli Rzeczypospo­
litej Polskiej domaga się rozszerzenia ustawy 
o urlopach i na pracowników Górnego Śląska.

Jsjówki komunistyczne
Agencja Varsovia donosi:
Jak się dowiadujemy, z dobrze poinfor­

mowanych źródeł, komuniści przystąpili do 
tworzenia po fabrykach bojówek, które otrzy­
mały nazwę „obrona czynu". Według sze- 
matu organizacyjnego każde koło „obrony 
czynu" nie może mieć więcej ponad 6 człon­
ków, przyczem poszczególne koła nie mogą 
nic przedsiębrać na własną rękę. Obrona 
czynu jest organizacją konspiracyjną, przytem 
ma instrukcję rugować szczególnie*1 z fabryk 
członków P. P. s., którzy są według komuni­
stów najniebezpieczniejszymi dla nich wroga­
mi. Przy przyjmowaniu do kół obrony czynu 
pierwszeństwo mają kawalerowie i wojskowo 
wyszkoleni-

Komuniści czasu wojny
W dziesiątą rocznicę wybuchu wojny świa­

towej, kiedy cała ludzkość przebiega myślą 
dzieje ostatnich lat dziesięciu, z żalem wspo­
mina miljony młodych istnień pożartych przez 
molocha wojny i czyni przegląd spustoszeń, ja­
kie wojna poczyniła w jej materialnym i mo­
ralnym dobytku — komuniści wszelkiemi spo­
sobami usiłują przedstawić siebie, jako prze­
ciwników militaryzmu, jednocześnie czyniąc 
socjalistów współwinnymi za wywołanie ,woj- 
ny.

Ale oto drobna garść faktów, przypomi­
nających, jak to w okresie wielkiej wojny za­
chowywali się dzisiejsi komuniści, mający czel­
ność wytykać socjalistom „militaryzm". Da­
jemy poniżej zaledwie próbkę „bohaterów" 
komunistycznych, którym na imię legjon cały.

SMERAL.
Dzisiejszy przyw ódca kom unistów cze­

skich Smeral był tym, ‘k tóry  24 stycznia 1917 
roku w imieniu czeskich polityków  składał mi­
nistrowi Czerninowi zapewnienie lojalności w
n a s t ę p u j ą c y c h  wyrazach:

„Pragniemy przy tej sposobności zapew­
nić naszego mcnarchę, że pozostaniemy wier­
ni jemu i jego następcom, że dążymy stale do 
r o z k w i t u  dynastii Habsburskiej i cesarstwa i 
że wiernie schylamy się przed królem i Pań­
stwem".

Mało wszakże było „lokajowi burżuazji" 
tej czołobitnej enuncjacji. W tydzień póź­
niej, a więc 31 stycznia 1917 r. zapewniał 
Smeral hr. Berchtolda, że „naród czeski wy­
łącznie pod berłem Habsburgów przyszłość 
swą i podstawy swego rozwoju widzi".

Z okazji bitwy nad Isonzo tenże pełen 
zapału bojowego Smeral depeszuje 8 czerwca 
1917 r. do gen. Boroevica:

„Z dumą witamy dzisiejszą wiadomość o 
tem, że armja nasza w wielkiej bitwie odważ­
nie walczyła Oraz osiągnęła wspaniałe zwycię­
stwo. Prosimy przyjąć wyrazy naszej wdzięcz­
ności i naszego podziwu".

CACHIN.
Jeden ze świeczników francuskiego ko­

munizmu Marceli Cachin w r. 1915 objeżdżał 
Włochy,, propagując na zebraniach przystą­
pienie Włoch do wojny. Przeciwstawiał mu 
się szlachetny tow. Turati, sto;ący na czele 
włoskich socjalistów.

W dwa lata potem, w r. 1917, Cachin jeź­
dził do Petersburga, aby skłonić Kiereńskie- 
go do dalszego udziału w wojnie.

MNIEJSZE PŁOTKI.
Komunista z Reichenbergu Kreutz oraz 

sekretarz okręgowy z Gablonz Edward Brandl 
brali udział w wojnie jako ochotnicy. Komu­
niści Heller Otto i Karol Kreibich byli wzo­
rowymi oficerami. Komunista Stócker, czło­
nek zarządu niemieckiej partji komunistycz­
nej był sprawozdawcą wojennym prawico­
wych pism.

Komunista Bcuer oraz komunista Max 
Yierer jako c. i k. lejtenanci byli postrachem 
szeregowców, nad którymi bezlitośnie znęca- 
*’ się, bijąc po twarzy, siekąc szpicrutą, pozba­
wiając za najmniejsze przewinienie urlopów 
1 t. D_

I ta cała banda dzisiaj zajmuje wvsokie i 
Odpowiedzialne stanowiska w partji komuni­
stycznej.

jjezprawie policyjne.
•

W Warszawie przy ul. Ohoźnej 4 po­
licja przeprowadziła rewizję w lokalu Uni­
wersytetu Ludowego, w następstwie czego 
lokal tegoż uniwersytetu opieczętowano.

Nie wchodząc w szczegóły i cele rewi­
zji, zaznaczyć trzeba, że policja, opieczę­
towując lokal uniwersytetu, opieczętowała 
także prywatne mieszkanie tow. Paszkow­
skiej, znanej bojowniczki socjalistycznej. 
Tow. Paszkowska bawi chwilowo na kura- 
cjh

Przeciwko temu bezprawiu wystąpił 
pisemnie tow. poseł Wolicki do pana mini­
stra spraw wewnętrznych i defensywy po­
licyjnej, -w odpowiedzi ma co jacyś dwaj 
„panowie" przyjechali autem na ul. Oboź- 
ną, zerwali szyld uniwersytetu, a ma zapy­
tanie, co będzie z m ieszkariem  tow. Pasz­
kowskiej, jeden z panów dygnitarzy odpo­
wiedział: „dla pand Paszkowskiej wyzna­
czymy inne mieszkanie".

Zapytujemy p. ministra spraw wewnętrz­
nych, co to ma znaczyć? Na jakiej podsta­
wie opieczętowuje się prywatnie mieszkanie 
obywatelki bez podania powodów, a nastę­
pnie „przeprowadza się" ją bez jej wiedzy 
i woli?!

Kiedy się skończy ta samowola orga­
nów policyjnych?

Jfątlza mieszkaniowa.
Ze sfer robotniczych piszą do nas:
Kwestja mieszkaniowa jest u nas tak stra­

szna, że nią winni zająć się wszyscy ludzie 
uczciwi, cała prasa, a przedewszystkiem ogół 
robotniczy, gdyż on przedewszystkiem na 
swej skórze odczuwa katastrofalne warunki 
mieszkaniowe.

Na Powiślu jest uliczka zwana Kamienne 
Schodki. Uliczka ta jest tą‘k wąska, że obok 
przejść może tylko dwuch ludzi i prowadzi 
od ul. Brzozowej do Bugaju.

Do uliczki tej przylegają stare walące, się 
domy, zamieszkałe od dachu do suteryn, które 
znajdują się o jeden lub dwa metry niżej po­
ziomu ulicy. W suterenach tych mieszkają ro­
dziny robotnicze. Do nor tych nigdy słońce 
nie zagląda, ciemno w nich tak, iż kto nieprzy- 
zwyczajony do panującego w nich półmroku 
do takiej nory wejdzie, .przez pewien czas 
nikogo i nic nie wrdzi. Mieszkańcy tych izb 
wyglądają strasznie. Wybladli, zczerniali, z 
zaczerwienionemu oczami, sprawiają nad wyraz 
przykry widok. Z boku uliczki przechodzi 
ściek, do którego mieszkańcy przyległych 
domków z braku innego ścieku wylewają od­
padki i te z płynami brudnemi ściekają od 
Brzozowej do Bugaju, obok otwartych okien 
i drzwi. Rynsztok ten nie jest zalewany wap­
nem i dzieci mieszkańców z suteryn myją w 
nim ręce i nogi, wyławiając z niego różne od­
padki.

Te dzieci nie mają innego miejsca do 
przebywania, tylko cuchnący rynsztok lub cia­
sne, ciemne mieszkanie, z którego przygnę­
biona matka i rozdenerwowany ojciec pędzą 
ich precz.

Takie jest prawie całe Powiśle i wszyst­
kie krańce stolicy. Ludzie w tych norach, 
służących im za mieszkanie, niszczą swe zdro­
wie, a z dzieci wyrosną nie zdrowi i silni lu­
dzie do pracy, lecz kalecy, którym trzeba bę­
dzie iść z pomocą i którzy będą ciężarem dla 
społeczeństwa. Te straszne warunki miesz­
kaniowe wywrą najfatalniejszy wpływ na du­
sze tych niewinnych istot i uczynią z niejed­
nego z nich przestępcę.

Zapytuję, co czyni Rząd, co czyni mia­
sto, gdzie są ci, którzy twierdzą, że mają 
monopol na miłosierdzie chrześcijańskie? Dla­
czego nie używa się kazalnic w świątyniach 
do nawoływania społeczeństwa, by ratowało 
zagrożone skarłowaceniem pokolenia?

Brz.

X pism chjeńskich najbezwzględniej staje 
w obronie baronów niemieckich z Górnego 
Śląska „RzeczPospolita", która przywitała ra­
dośnie zarządzenie p. Darowskiego, jąko 
„pierwszy wyłom ‘ w zdobyczach klasy robot­
niczej, następnie „dowodziła1!, że argumenty 
socjalistów na rzecz zachowania 8-godz. dnia 
pracy, są słabe, wczoraj wreszcie pos. Dą­
b r o w s k i  tłumaczy, że zamach na 8-godz. dzień
pracy jKst "koniecznością, narodową". Oka­
zuje się, *e n'kt w Polsce tak nie dba o ko­
nieczności narodowe, jak niemieccy kapita­
liści z Górnego Śląska) Do tego dogadał się 
organ Korfantego.

P. Dąbrowski, broniąc przedsiębiorców 
niemieckich, twierdzi, że zamach na czas pra­
cy jest skutkiem przedłużenia czasu f>racy w 
Niemczech. Jest to jedyny, wciąż powtarza­
ny katarynkowe „argument" prasy chjeńskiej.

Ale zapomina się, że w takiem samem 
położeniu są inne kraje, sąsiadujące z Niem­
cami. Wszystkie one są zagrożone konkuren­
cją niemiecką, w razie utrzymania się w 
Niemczech iO-godz. dnia pracy, a jednak żad­

BEZZASADNE ZARZUTY.
Biuro iprasowe Min. Skarbu komunikuje: W Nr. 
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T E L E G R  A M Y .
Konferencja londyńska.
SUKCES HERRIOTA.

Paryż, 1 sierpnia. (PAT.). (Havas). 
Ptsma stw ierdzają jednomyślnie, iż w dniu 
wczorajszym Herriot odniósł poważny suk­
ces na konferencji, pomimo silnego oporu, 
«ctory miał do pokonania, nie poświęcił on 
żadnego z praw i interesów Franoji. W szyst­
kie dzienniki podnoszą zmysł pojednawczy, 
jaki ujawniła Francja w czasie ostatnich 
rokowań w sprawach tak bardzo delikat­
nych i przewidują, iż na konferencji osią­
gnięte zostanie niebawem porozumienie na 
podstawie propozycji francuskich.

„Excelsior" pisze: Absolutna lojalność 
Herriota, który posunął się do jaknajdalej 
idących ustępstw, aby już od nich nie od­
stąpić pod żadnym pretekstem, osłabiła zda­
je się opór angielski.

„Gaulois" zaznacza: 0  ile Herriot u- 
trzyma niewzruszenie swe stanowisko, stro- 
,ia przeaiwna w końcu niewątpliwie ustąpi.

„Journal ‘ zaznacza: Herriot wykazał
właściwe oblicze Francji. Stanowisko jego 
podyktowane było świadomością praw, ja­
kie przysługują Francji, która posiada dziś 
tę samą co wczoraj swobodę działania prze­
ciwko Niemcom. Francja zdołała przeko­
nać o swojej dobrej woli tych, kjórzy w ąt­
pili o tem dotychczas.

Pisma angielskie podnoszą również suk­
ces Herriota. „Daily Express" podnosi zmysł 
pojednawczy i dobrą wolę delegatów państw 
sprzymierzonych, a w pierwszym rzędzie 
Francji.

PLAN FRANCUSKI EWAKUACJI 
ZAGŁ. RUHRY.

Londyn, 31 lipca. (PAT.). Przewodni­
czący głównych delegacji •stwierdzili jedno­
myślnie przyjęcie francuskiej .propozycji 
arbitrażowej przez komisję dla spraw uchy­
bień niemieckich. Herriot przedstawił uza- \ 
sadnienie francusko - belgijskiego projektu 
wojskowej ewakuacji zagłębia .Ruhry. Ewa­
kuacja ta ma się odbywać w kolejnych eta­
pach. Ewakuacja Hagerm zostałaby prze­
prowadzona po ulokowaniu przez Niemcy 
800 mil jonów m arek złotych pożyczki, ewa­
kuacja Dortmundu — ,po ulokowaniu 600 
mil jonów obligacji niemieckich, Bochum — 
po ulokowaniu 700 miljonów, Essen — po 
ulokowaniu 2 m ilia rd ó w  m arek  ob ligacji. W  
razie niewykonania tych warunków do d«. 
15 sierpnia 1926 r. wojska francusko-belgij- 
skie zostaną jednak do tego czasu wycofa­
ne z zagłębia Ruhry, o ile Niemcy do tej po­
ry  wykonają wszystkie zobowiązania, jakie 
spadają na nie z ty tu łu  planu Dawesa.

W  sprawie projektu ewakuacji nie wy­
wiązała się żadna dyskusja, ponieważ spra­
wa ta nie wchodzi w zakres konferencji. 
Wszelako przewodniczący delegacji przy­
jęli z jednomyślną życzliwością oświadcze­
nie Herriota, gdyż — jak zaznacza kores­

pondent Havasa — wykazały one niedwu­
znacznie, iż Francja wbrew stawianym jej 
niejednokrotnie zarzutom, nie posiada żad­
nych myśli ubocznych i tetndeneji aneksjo- 
nistycznych i daje  dowód swej pokojowej 
woli.

Clemente! domagał się, aby rzeczoznaw­
cy finansowi francuscy i angielscy .przystą­
pili w początku przyszłego tygodnia do o- 
mawiania sprawy długów międzysojuszni­
czych.

OBRADY III  KOM ISJI.
Londyn, 1 sierpnia. (PAT.) Trzecia 

komisja kontynuowała po południu dysku­
sję nad przekazaną jej częścią francuskiej 
propozycji arbitrażowej. O ile porozumie­
nie nie zostanie osiągnięte na tem posiedze­
niu, przewodniczący delegacji zbiorą się 
wieczorem i powezmą ostateczną decyzję. 
Przewidują, że plenarne posiedzenie kon­
ferencji odbędzie się jutro o godz. 11 przed 
południem. Na posiedzeniu tem ma być o- 
stateozfnie załatwiona kwestja, nad którą 
obecnie obraduje trzecia komisja.

Zarown© Mac Donald, jak j Herriot, są 
obecnie zdecydowani doprowadzić konfe­
rencję bez zwłoki do pomyślnego wyniku. 
W tych warunkach wezwanie delegacji nie­
mieckiej zadecydowane byłoby natych­
miast, wobec czego Niemcy mogliby już w 
poniedziałek znaleźć się w Londynie.

Londyn, 1 sierpnia. (PAT.) Trzecia 
komisja obradowała do późnej nocy nad 
częścią propozycji francuskiej, dotyczącą 
przekazywania spłat i zmian w planie Da- 
vesa, któreby Niemcy musieli później ak­
ceptować. Ponieważ dyskusje nie doprowa­
dziły do żadnych rezultatów, przeto zosta­
ły podjęte dziś rano o godz. 11-ej. Na wy­
padek, gdyby co do tych dwuch punktów, 
których przyjęcie delegacja francuska uwa­
ża za nieodzowne, nie Osiągnięto zgody, 
konferencja byłaby powołana dla powzię­
cia ostatecznych decyzji, o ile to będzie mo­
żliwe, w dniu dzisiejszym.

Z K O M ISJI -ODSZKODOWAŃ.
Londyn, 1 sierpnia. (PAT.) Komisja 

odszkodowań na dzńsiejszem półoficjalnem 
posiedzeniu badała trzy projekty, wypły­
wające ze sprawozdania rzeczoznawców, a 
dotyczące: 1) stworzenia niemieckiego ban­
ku emisyjnego, 2) utworzenia towarzystwa 
dla niemieckich kolei żelaznych i 3) emisji 
obligacji przemysłowych w nominalnej wy­
sokości 5 miljardów marek złotych. Pro­
jekty te, jak wiadomo, muszą być zatwier­
dzone przez komisję, a dopiero później 
przyjęte przez Reichstag.

BANKIERZY ZADOWOLENI.
Londyn, 1 sierpnia. (PAT.). „Daily 

News" donoszą, że formuła francuska za- 
dawalnia życzenia bankierów.

U r o c z y s to ś c i  ku c z c i  Jaures^ .
Zwłoki Dauresa będą przeniesione do Panteonu.

Paryż, 1 sierpnia (PAT). — Izba powzię­
ła 346 głosami przeciw 110 uchwałę w spra­
wie przeniesienia zwłok Jauresa do Panteonu. 
Senat również przyiął odnośną uchwałę.

Paryż. 31 lipca. (PAT.) Podczas wczo­
rajszej uroczystości w Trocadero na cześć 
Jaitresa przemawiali: imieniem socjalistów 
włoskich Turati, im. socjalistów belgijskich 
Vaudervelde, w imieniu socjalistów fran­
cuskich Leon Bluin. francuskiego związku 
zawodowego — Jouhaue, imieniem zaś so­
cjaldemokracji niemieckiej — Loebe.

Paryż, 1 sierpnia. (PAT.) Fodczas u-

roczystości na cześć Jauresa przedstawi­
ciel niemieckiej socjaldemokracji poseł Loe­
be podkreślił w przemówieniu swem, iż 
niemiecka socjalna demokracja uznała wy­
konanie odszkodowań, jako moralny obo­
wiązek Niemiec, pozatem Loebe oświad­
czył, iż Niemcy stoją w przededniu nowych 
walk socjalnych Mówiąc o konferencji 
londyńskiej, pos. Loebe powiedział, że nie­
miecka socjalna demokracja podejmie wal­
kę z kapitałem międzynarodo wym i dążyć 
będzie do tego, aby wszystkie narody obok 
siebie pracowały w duchu pokojowym.

freskowania Rosji x oiscema p ań stw am i.
ROKOW ANIA Z ANGLJĄ. - 

Londyn, 1 sierpnia. (PAT.). Jak  poda­
ją dzienniki rokowania angielsko -  rosyj­
skie będą podjęte w najbliższych dniach.
Rakowski wraca do Londynu dn 4 b. m.

ROKOWANIA
ROSYJSKO-JAPOŃSKIE.

Berlin, 1 sierpnia. (PAT.) Potwier­
dzają tu wiadomość, iż rokowania rosyj­
sko - japońskie rozpoczną się 3 sierpnia r.b.

Wtofmn zau fan ia  dla rząd u  g n eck i^ ga ,
Ateny, 1 sierpnia. (PAT.) Zgromadze­

nie narodowe wyraziło rządowi voitum zau­
fania 181 głosami pi-zeciw 141, przy 20 
wstrzymujących się od głosu.

PROGRAM NOWEGO RZĄDU.
Ateny, 1 sierpnia. (PAT.). Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Zgromadzenia Narodowe­

go prezes rady ministrów przedstawił pro­
gram nowego rządu. Program ten wskazu­
je na konieczność zmniejszenia wydatków 
w dziedzinie polityki zagranicznej i na ko­
nieczność utrzymania dobrych stosunków z 
b. państwami nieprzyjacielskiemi.

O granicę m iądsy U2sfer*em i Srlandją.
Londyn, 1 sierpnia (PAT) — Podczas 

dzisiejszej dyskusji w izbie g: lin nad kwe­
st ją granicy między Ulsterem i wolnem 
państwem Irlandzkiem zabierał głos sekre­
tarz stanu dla kolonji Thomas, zaznacza­
jąc, że utknięcie sprawy granic na m art­
wym punkcie wywołane zostało odmową 
Ul steru wzięcia udziału w komisji granicz­
nej. Thomas powołał się przy tem na opi- 
nję komisji prawniczej Rady Tajnej że te­
go rodzaju ewentualność nie była przewi­
dziana prezz traktat zawarty z Irlandją. 
Wobec tego niema możności nakazać rzą­
dowi północnej Irlandji wzięcia udziału we 
wspomnianej komisji. Rząd angielski uczy­
nił wszystko, co było w jego mocy, aby do­
prowadzić do porozumienia między obu 
rządami Irlandji. Rząd ma jednak nadzie­
ję, że mimo takiego nawet obrotu rzeczy,
rząd Ulsteru zechce wziąć udział w loomiisji
granicznej. Gdyby jednak nadzieje te za­
wiodły, wówczas rząd angielski zapropo­
nuje pewne uzupełnienia do traktatu, które 
uwidocznią niewątpliwe intencje traktatu  
anglo - irlandzkiego. Zamierzenia te rząd 
przeprowadzi na właściwej drodze bez 
względu na konsekwencje. Z chwilą, gdy 
motropolja poweźmie takie postanowienie, 
wykonanie wiązać się będzie nieodłącznie 
nietylko z honorem rządu angielskiego, lecz 
również z pojęciem o honorze Wielkiej 
Brytanji. Zadaniem rządu — mówił mi-

| nister — jest ujęcie sprawy w ten sposób, 
I aby rozwiązanie jej usuwało wszelkie po­

dejrzenia zarówno ze strony parlamentu, 
j jak i społeczeństwa angielskiego. M inister 
j oświadczył następnie, że zaproszenie do 
| wzięcia udziału w obradach, które w tej 
i sprawie toczyć się mają w Londypie, prze- 
i słane zostały prezydentowi wolnego pań- 
! stwa, Cosgravemu i sir Jamec Craig‘owi,
! premjerowi północnej Irlandji. Przed od- 
j byciem tych narad żadne nowe przepisy p ra  • 
j wne o położeniu obu państw nie będą wpro- 
i wadzone. Po przemówieniu ministra za- 
i  brał głos Lloyd George, zapewniając ewen­

tualnemu billowi rządowemu w powyższej 
sprawie swoje poparcie i swych politycz­
nych przyjaciół.

Wyjazd w a i s t i w l t ' t l i  f r a n t u s k l d i
walisii i  Until.

Paryż, 1 sierpnia. (PAT.). W  kulua­
rach izby utrzymuje się przekonanie, że 
part ja socjalistów zjednoczonych postano­
wiła wysłać do Anglji delegację w  składzie 
następujących osób: Plum, Paul Faure,
Jean  Longuet i Grumbach. Zadaniem de­
legacji byłoby nawiązać stosunki z człon­
kami angielskiej partjl pracy w celu omó­
wienia z nimi kwestji zastosowania rezolu-

Teror bezkrwawy
w Rosji sowieckiej.

„KOM SO MOL".
Komsomoł — to związek młodzieży 

komunistycznej. Jest to odpowiednik par- 
iji komunistycznej wśród młodzieży nietyl­
ko w Rosji, ale we wszystkich 'krajach, 
gdzie są part je komunistyczne. Akcja na 
terenie młodzieży ma już charakter mię­
dzynarodowy. Utworzono nawet „KamAn- 
tem ' młodzieży, który, jako pełnoprawny 
członek wchodzi w skład właściwego Ko- 
'miniternu. Podobnie, jak partje  komunisty­
czne, tak i związki młodzieży komunistycz­
nej kierowane są przez Rosję i są aentu- 
rami rosyjskiemi. Przez nie idzie propa 
ganda komunistyczna wśród młodzieży, 
wśród wolska, one dostarczają potrzebne­
go m aterjełu ludzkiego do spisków, zama­
chów itp.

W  Rosji „Komsomoł" służy bolszewi­
kom , podobnie jak dzieci, do wszystkich 
manifestacji i demonstracji. Pozatem zastę­
pować musi starą gwardję partyjną Sto­
sując w swej polityce taktykę „ataków 
skoncentrowanych", partia używa do ta­
kich ataków młodzież. W  ubiegłym roku 
przeprowadzono taki atak skoncentrowany 
na cerkiew i religję. Do tego użyto „Kom­
somoł", który urządzał w calem państwie 
niezliczone manifestacje i pochody antytre- 
iigijne. Łączono to zawsze z polityką i obok 
wielkich karykatur - manekinów duchow­
nych wszystkich wyznań, obnoszono stale 
manekiny Piłsudskiego, Vandervclda i im

Opiekunką „Komsomoła" jest żona 
jednego z dyktatorów Rosji, p. Kamienie- 
wa, znana z głośnego romansu z p..wnym 
oficerem dawnej gwardj-i rosyjskiej. Ona 
tez dba o finanse dla „Komsomołu" i w y  
jednała u władz, że 10% obrotu w domach 
gry idzie na rzec;; Kcmsomolu. Źród'o do­
chodu znakomite. Ponieważ Rosjanie i Ży­
dzi rosyjscy wogóle mają żyłkę do hazar­
du i lubią grać, a dzisiejsi dygnitarze so- 
m ezcy. posiadający nadmiar dochodów,

stoją na tak niskim poziomie kulturalnym, 
że innych rozrywek poza hulankami i grą 
nie używaiją, więc w  domach gry jest pełno. 
„Szlachetne" te instytucje państwowe da ją  
komsomolcom kolosalny dochód. Jeśli ja­
kieś zamknięte grono graczy hazarduje się 
w ciągu paru godzin, to drogą odliczania 10 
proc. od każdej stawki, wszystkie pieniądze 
w rezultacie pozostają w ręku urzędujące­
go przy grze komsomolca. Świetny musi to 
być system wychowawczy dla młodzieży— 
całonocne urzędowanie -przy grze! A urzę­
dują kilkunastoletni młodzieńcy i dziew­
częta...

SZKOLNICTW O POWSZECHNE.
Oświata stoi fatalnie. Rosja, kraj anal­

fabetów, wymagałby specjalnie wielkiej 
liczby nauczycieli ludowych. Tymczasem 
nauczycielstwo w przeważającej swej więk­
szości nie poszło na lep komunizmu, a  w 
znacznej ilości* stanęło w  obozach czynnie 
wrogich bołsizewizmowi. To też zostało 
zdziesiątkowane, Nauczyciele - komuniści 
poszli na urzędy w administracji, do pracy 
propagandystycznej w wojsku i t. <1., mniej 
zajmując -się swym zawodem. Rzad sowiec­
ki jednakże rozszerzył -sieć szkolną. Iloś­
ciowo szkolnictwo rozszerzyło się bardzo, 
ale jakościowo upadłe zupełnie. Jednym z 
powodów, utrudniających pozostawanie 
nauczycielstwa w swym zawodizie, jest kwe­
stja  uposażenia. Stan ten pogorszył się 
zwłaszcza z chwilą, gdy budżet szkolnictwa, 
przerzucono na Samorządy. Uiposaże; .e jest 
nierównomierne. W  sąsiednich okręgach by­
wa kilkunastokrotna różnica uposażenia. 
Z wypłatą zalega się po kilka miesięcy, co 
w; okresie spadającej z dnia na dzień walu­
ty pozbawiało nauczycielstwo w ogóle moż­
ności istnienia. N e  też dziwnego, że ucie­
kało do innych zajęć.

Powiększanie ilości szkół przy zani­
ku nauczycie' stwa zawodowego — spowo­
dowało. że kadry nauczycielstwa zapełnia­
no ludźmi zupełnie nieprzygotowanymi. 
Podobnie, jak za carskich czasów w epoce 

j mikeLjewskiej, a nawet późniejszych 
znacznie, kiedy to dymisjonowanych ,podo­
ficerów mianowano dyrektorami gimnazjów,

——-----------------------------r—
tak też obecnie, byle komunista, nie umie­
jący nawet płynnie czytać i ortograficznie 
pisać, zostawał nauczycielem. Ale i komu­
nistów, choćby napół „graimotnych", chcą­
cych zostać nauczycielami, nie było wielu. 
Trzeba było brać i nie-koimunłstów. A  że 
szkoła przedewszystkiem jest narzędziem 
propagandy i polityki, więc rząd  i partja  
starają się zjednać sobie nauczyciólstwo. 
Podczas ostatniego X III Zjazdu partji w 
maju r. b. w Moskwie urządzono wielką m a­
nifestację, podczas której „reprezentant 
bezpartyjnego nauczycielstwa1' (jakgdyby 
ono mogło w sposób zorganizowany wystę­
pować, przy zakazie organizowania się, po­
za part ją) złożył w imieniu ogółu u stóp X III 
Zjazdu uczucia lojalności i wierności wzglę­
dem władzy sowieckiej. A tymczasem szko­
ła nie szerzy oświaty, co stw ierdzają nie­
raz nawet oficjalne 'wydawnictwa.

SZK O ŁY ŚREDNIE.
Jeszcze gorzej stoi szkolnictwo śred­

nie, czyli t. zw. szkoły 2 stopnia. Znalazły 
się one w  tej samej sytuacji, co i •szkolnic­
two powszechne. Ten sam brak nauczycieli 

i i przyjmowanie nieodpowiednich clemen- 
j lów i nieprzygotowanych zupełnie do roli 
I pedagogów. Szkoła, m ając do  czynienia z 
, młodzieżą dorastającą, jest wdzięczniejr 
| szem polem do agitacji. Stanowi też teren 
i doświadczalny dla wszelkiego rodzaju eks- 
| centrycznych i nierealnych projektów re- 
I form pedagogicznych, tworzonych przez 
| nieuków sowieckich. Szkoła średnia ogólno 

kształcąca w Rosji sowieckiej traci swe 
znaczenie. W zakresie wychowania zawodo­
wego zastąpiły ią szkoły specjalne t. zw. 
„technikuiiny". Szkoła średnia, jako przy­
gotowanie do słudjów wyższych, przestaje 
być potrzebna, bowiem na uniwersytet po 
ukończeniu szkoły średniej dostać się nie 
można; ukończenie jej jest właśnie dyskwa- 
Ilfiknsią kandydata do studjów uniwersy­
teckich.

WYŻSZE Z A K Ł A D Y  NAUKOWE.
Doszedłszy do wniosku, żc prowadzący 

stud ja  wyższe studenci niekoniecznie wie­
rzą w zbawi, .tie bołszewizmu, a nawet po­

zwalają sobie krytykować panujący w Ro­
sji system sowiecki, boisz wicy postanowi­
li „oczyścić" zakłady naukowe. Na wiosnę 
r. b. rozpoczęto tę „czystkę". Usunięto z 
zakładów naukowych około 30% studen­
tów, bądź to jako element niepewny, bądź 
za pochodzenie nie ze ster robotniczych lub 
włościańskich. Postanowiono też w tym ro­
ku 90 % miejsc wólnyeh oddać delegatom 
partji komunistycznej i związków zawodo­
wych, nic wymagając żadnego przygoto­
wania do studjów. Komuniści, umiejący 
czytać, pisać oraz rachować, w stępują na 
t. Zw. „fakultet robotniczy" pcczem po ro ­
ku przechodzą na umwrsyfaet. Tylko 10% 
miejsc pozostawiono wolnej - konkurencji, 

przyczem i tu mają pierwszeństwo komuni­
ści, którzy nie dostali się drogą delegowa­
nia. Poziom nauki w tych warunkach sta­
cza się coraz niżej. Dawna profesura już 
niemal nie istnieje. Znaczną część profeso­
rów w roku zeszłym i zaprzeszłym skaza­
no na banicję, z której skorzystali, 'wyjeż­
dżając za granicę. Miejsce ich zastępuje 
t. zw. czerwona profesura, dostosowana do 
poziomu potrzeb studentów.

Proletariat rosyjski rozumie potrzebę 
nauki. To też w maju f. b., kiedy zbyt ener­
gicznie „czyszczono" instytut komunikacji 
w Petersburgu (t. zw. putiejcow), robotni­
cy kolejowi zaprotestowali 'przeciw temu 
demonstracją unczną, nie chcąc aby w przy­
szłości stanowiska inżynierów kolejowych 
zajęli komuniści - Niemcy. Komisarz oświa­
ty Ł u n a c z a r s k i i j  musiał specjalnie jeździć 
do Petersburga i uspokajać robotników 
wydawaniem fałszywych komunikatów ofi­
cjalnych.

Ó tem, w jak strasznej nędzy znajdu­
ją się p o z o s ta l i  dawni profesorowie, niech 
świadczą fakty ich wdzięczności, okazy­
wanej i  wyrażanej pisemnie uczonym pol­
skim, którzy w ostatnich latach udzielili im  
skromnej pomocy m aterialnej w postaci 
paczek żywnościowych. Nędza profesorów 
ro s y js k ic h  — nie komunistów, jest przera­
żająca Nauka ginie, a w uniwersytecie po­
zostają wykłady „leninizmu", najnowszej 
„religii" w Rosji. S.



R O B O T N I K  soóoifcai, 2 sierpnia 1924 r. 5

cji kongresu socjalistycznego we Frankfur­
cie, w  której to rezolucji delegaci w szyst­
kich krajów bez wyjątku uznali w  sposób 
uroczysty prawo Francji do odszkodowań 
za wyrządzone w czasie inwazji nieprzyja­
cielskiej szkody. W edług tychże wersji od­
jazd delegatów miałby nastąpić niezwłocz­
n ie .

m m i m  tana
Praga, 1 sierpnia. (PAT.). W ponie­

działek, dn. 4 b. m., rozpoczną się w Pra­
dze obrady 27 Międzynarodowego kongre­
su górniczego. Jak wiadomo Związek Gór­
niczy ma stałą siedzibę w Londynie i odby­
wa międzynarodowe konferencje co dwa 
lata. Obecny kongres jest trzecim z rzędu 
po wojnie. Do federacji londyńskiej nale­
ży dwa miLjony zorganizowanych zawodo­
wo górników z 15 państw. Na porządku 
dziennym kongresu praskiego znajdują się 
m. in. następujące referaty: 1) Czas pracy; 
2) ubezpieczenie od nieszczęśliwych wy­
padków; 31 sprawa urlopów (referent tow. 
Adamek, Polska); 4) sprawa pokoju świa­
towego. Ponadto dokonane zostaną wybo­
ry do wydziału międzynarodowego związku 
górniczego oraz określone miejsce oibrad 
przyszłego kongresu. W  kongresie weźmie 
udział 72 delegatów z Anglji, 14 z Belgji, 
11 z Francji, 14 z Niemiec, 30 z Czechosło­
wacji. Reprezentowane będą również Pol­
ska, Austrja. Holandja. Ameryka. Jugosła- 
wjją, Hiszpania, Luxemburg i inne państwa.

Kwastia ło s i .
Konstantynopol, 1 sierpnia. (PAT.). 

Rząd angielski zawiadomił tureckie mini­
ster j um spraw zagranicznych, że kwest ja 
Mossulu będzie przedłożona 6 b. m. Lidze 
Narodow.

W  Wy® iio §. Slii'i
Katowice, 1 sierpnia, (PAT.). W  dniu 

dzisiejszym, o godz. 9,35 rano na drodze 
pomiędzy Maciejkcwicami a Chorzowem 
dokonano napadu na p. Rywika, naczelnika 
stacji kolejowej Maeiejkowice, w  pow. Ka­
towickim. Bandyci zrabowali mu 18,000 zł. 
przeznaczonych na wypłatę dla robotników 
kolejowych w Chorzowie. Sprawcy napa­
du zbiegli w  kierunku Królewskiej Huty. 
Zawiadomiona o wypadku policja Królew­
skiej Huty zarządziła natychmiast energicz- 

* ny pościg, uwieńczony pomyślnym rezulta­
tem. Aresztowano jednego z napastników, 
niejakiego Karola Glabisza. Drugi z ban­
dytów, Sikora, popełnił samobójstwo, rów­
nocześnie jednak zabił stojącą w pobliżu 
22-le'tnią Julję Marczuk z Królewskiej Hu­
ty. Trzeci sprawca napadu zdołał zbiec, 
Zarządzono energiczny pościg za nim. Przy 
samobójcy znaleziono 9,900 zł.

iit na
Katowice, 1 sierpnia. (PAT.). Z powo­

du czwartkowej ulewy W isła w górnym 
swym biegu wezbrała do tego stopnia, iż 
gwałtowny prąd wody zerwał most w O- 
czałkowie, w pow. Pszczyńskim, na daw- 
niejszem pograniczu Górnego Śląska i Ślą­
ska Cieszyńskiego. Również w ylały rzeki 
w pow. Bialskim, zalewając kilka miejsco­
wości, jak Zarzecze i Mikuszowice. Woda 
zniosła kilka domów. Ofiar w ludziach nie­
ma. Wdrożono akcję ratunkową. W  Biel­
sku woda zalała ulicę Kolejową. Z ramie­
nia Urzędu Wojewódzkiego wyjechała dziś 
na miejsce wylewu komisja, celem zbadania 
stanu rzeczy i wydania odpowiednich za­
rządzeń.

Oburzający gwałt
Oficer rąbie szablą niewidomego starca.

Wczoraj późnym wieczorem przechod­
nie na ulicy Mokotowskiej w  pobliżu pi. 
Z,baw:c:ela byli świadkami niesłychanego 
wprost w kulluralnem państwie zajścia. 
Obok kapitana Sosnkowskiego, brata b. mi­
nistra spraw wojskowych, przechodził nie­
widomy staruszek, Franciszek Kleinert, la ­
ską szukając drogi. Nie zauważywszy na­
wet, że laską potrącił towarzyszącą p. ka­
pitanov/i damę, starzec poszedł dalej. Kpt. 
Sosnkowski zwrócił bardzo niegrzecznie u- 
wągę niewidomemu, a gdy ten, nie dosły­
szawszy, nie zatrzymał się, podbiegł do 
niego i wyciągnąwszy szablę, zaczął rąbać 
nią w głowę nieszczęśliwego starca.

Przechodnie z trudnością wyrwali nie­
widomego z rąk rozwścieczonego oficera. 
Koło kapitana zebrał się tłum osób, kto- 
rzy, oburzeni do żywego widzianem przed 
chwilą bestjalstwem, usiłowali zlinczować 
go. W ezwany oddział policji pieszej i kon­
nej rozproszył tłum i odeskortował kapi­
tana do domu. Rannego opatrzyło Pogo­
towie.

Wypadek ten, o którym dowiadujemy 
od naocznych świadków, winien zwró- 

Clć uwagę p. ministra spraw wojskowych na 
c°raz liczniejsze wypadki brutalnego 
^Prost zachowania się w stosunku do lud­
ności cvwilnej niektórych oficerów. Win- 
n,' oni być usunięci z armji, by nie rzucali 
-’enia na cały korpus oficerski i nie kopali 
P1 -".•naści między nim a cywilnymi obywa­
telami.

Na dzień  28 łi-pca zapow iedziany został w iec 
spraw ozdaw czy tow . posła Z. P iotrow skiego w sali 
p Jaw orskiego Na .godziną przed rozpoczęciem  
wieciui poczęły gromadzić się liczne rzesze robotni­
kowi lecz gospodarz, zamknąwszy salę, nie pozw o.

Ruch robotniczy
Z tycia partu
Z W Y D Z IA Ł U  K O BIECEG O .

O d czyt to w . dr. B udzińskiej -  T y lick iej, p . 
t. „Spraw a rob otn icza  w  A m ery ce  i em igracja  
polska". (C zęść  11-a) od b ęd zie  się  w  so b o tę ,  
dn. 2 sierpn ia  o  godz. 8  w ie c z . w  sali O . K . R .t 
A l, Jerozo lim sk ie  6 I p . P o  od czy c ie  dyskusja.

O d c z y t to w . d r. B u d z iń sk ie j - T y lick ie j, 
w y g ło szo n y  w e  w to re k  w  sa li O. K. R.. o b u ­
d z ił ż y w e  z a in te re s o w a n ie . N ic  w ą tp im y , że 
to w a rz y s z e  i to w a rz y s z k i w y p e łn ią  w  so b o tę  

j sa lę  O. K . R . po  b rzeg i, b y  w y s łu c h a ć  d a ls z e -  
j go c iąg u  b a rw n e g o  i p e łn e g o  tr e śc i od czytu .

W stę p  w o ln y  d la  w sz y s tk ic h .

W sobotę, dn. 2 b. ns.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz., u l • ,. „  . , . v  • • , t>,t>c

a  lii nikom u wejsc. Członkowie K om itetu P.P.S. p ro .
Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie człon- \ siIi g ospodarza sa!; 0 dotrzym anie zobowiązania i

pozwolenie na otw arcie sali, jednakże gospodarz 
kategorycznie oświadczył, że nie pozwoli na odby­
cie wiecu w  jego sali, ponieważ otrzym ał list z po ­
gróżkami, by nie dopuścić do odbycia wiecu. Na 
skutek  starań  tow  posła Piotrow skiego, uzyskano 
pozwolenie na odbycie wiecu pod golem niebem 

Po godzinnem opóźnieniu tow . Lom atowski za­
gaił wiec, pow ołując na przew odniczącego tow. P a­
w łow skiego, na sekretarza tow . Niżańskiego. Tow. 
P iotrow ski w godzinnym referacie omówił sprawę 
bezrobocia, oraz uchw aloną w ostatnim  czasie uu 
staw ę o zabezpieczeniu w  razie bezrobocia Okrzy­
kiem na cześć P P,S. i odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" w iec zakończono.

Nadmienić należy, że Bydgoszcz jest miastem, 
w  Iktóremi najgoręcej upraw ia się dzielnicowość 
wielkopolską. W edług zdania piśmidła: „Dzienni­
ka Bydgoskiego*, urzędnicy i robotnicy, przyjeżdża­
jący z innych dzielnic szukać pracy, to  nie są  Po­
lacy — tyiko „przybłędy". W ielkopolską uważają 
ci panowie za osobne państwo, w którem , wraz z 
hakatą  niem iecką, można rzucać obelgi na posłów  
socjalistycznych i robotników  z b Kongresówki i 
Małopolski.

R obotnicy rozum ieją coraz lepiej, że spółka 
endećko - chadecko — enpeerow ska zdradza klasę 
pracującą. M asowe opuszczanie żółtych zw iązków 
- y.'stępowanie do  zw iązków klasowych oraz zasi­
lanie szeregów P  P ‘ S. — są wymownym tego do­
wodem.

P . P. S. w Bydgoszczy wzmocniła się już tak, 
że przem oc kap ita łu  i ujadania reakcyjnych piśmi- 
deł osłabić jej nie są w  stanie.

Ś f P .  
r

ANTONI JOZEF MAJDE
P ra co w n ik  P a ń stw o w y c h  Z ak ład ów  G ra ficzn y ch . W ychow aniac In sty ­

tu tu  G łu ch on iem ych  i O ciem n ia ły ch .
Po długich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 31 Lipca 1924 r. przeżywszy lat 42. 
Pogrążeni w iłębokim  smutku: żo^a, siostry, bracia i rodzina zapraszają krewnych, 
przyjaciół, kolegów i znajom ych na wyprowadzenie zwłok z kaplicy Szpitala S-go  
Ducha (ul. Elektoralna 12) dnia 2 sierpnia r. b. w sobotę o  godz. 10 rano na cm en ­

tarz Powązkowski.

Zakł. pogrz. G. Bystydzieńskiego, Elektoralna 25.

ków dzielnicy

Ruch zawodowy
Ze Zw. W łóknistego. W e wtorek, o godz. 5 

vdecz., w  lokalu Związku, W olska 54, odbędzie się 
Ogólne zebranie w szystkich robotników  i robotnic, 
pracujących w fabrykach trykotow ych. W ejście 
d'ia wszystkich wolne Spraw y b. ważne.

Ze Zw. Prac. Instytucji Użyt. Publ. w  Polsce.
W  dn. 4 sierpnia r. ,b,, w  poniedziałek, o godz
6 popoł., w lokalu Związku, przy ul. W areckiej 7, 
odbędzie się posiedzenie K om itetu W ykonaw cze­
go z następującym  porządkiem  dziennym,: 1) od­
czytanie protokołu  -f ostatniego posiedzenia; 2) 
sprawozdanie Sekrelarjatu : a) ogólne, b) kasowe; 
3) akcja ekonomiczna; 41) zwołanie Zarządu; 5) Se­
k re ta ria ty  Okręgowe; 6) wolne wnioski.

Ze względu na ważność spraw wszyscy tow a­
rzysze, członkow ie Komitetu, proszeni są  o punk­
tualne i konieczne przybycie

Baczność Robotnicy Budowlani! Z powodu 
strajku robotników  budowlanych i ziemnych w 
Przem yślu — należy Przem yśl omijać!

Ruch kuft-ośwlatowy*
W ycieczki tatrzańskie

Zarząd Główny T. U. R urządza w  sierpniu 
5-cio dniow ą w ycieczkę .w T atry , .połączoną ze 
zwiedzaniem K rakow a

W yjazd we w torek, 12-go sierpnia r. b. w ie­
czorem, w środę przed południem zw iedzanie w 
K rakow ie W awelu, Muzeum N arodowego, U niw er­
sytetu  Jagiellońskiego i t. d. Przyjazd do Z akopa­
nego w środę wieczorem,

W  Zakopanem  zostają urządzone dwie wy­
cieczki: dla słabszych i silniejszych U czestnicy 
łatw iejszej wycieczki nocują przez cały czas w* Za­
kopanem , zwiedzając w Zakopanem  M uzeum T a­
trzańskie, Papiernię, Szkolę Przem ysłu D rzew ne­
go i t. d. Pozatem  program  łatw iejszej w ycieczki 
przedstaw ia się, jak następuje: P ierw szy dzień — 
Czerw one W ierchy i G iewont; drugi dzień — Do­
lina Kościeliska przez M iętusią; trzeci dzień — 
C zarny i Zmarzły Staw; czw arty  dzień — Doliny 
okoliczne — Białego, Sarnia Skala, Strążyska, Ły- 
sanki

Druga w ycieczka, trudniejsza, wyruszy pod 
kierow nictw em  posła Czapińskiego na czeską stro ­
nę, P ierw szy dzień — przez Liljowe i Zawory do 
Koprowej Doliny na noc; drugi dzień — przez Do­
linę N iewcyrki, S taw y Terjańskie, Szczyt Furkotu, 
Dolinę M łyniey do Jez io ra  Szczyrbskiego na noc; 
trzeci dzień: Popradzki Staw', M ięguszowiecka Do­
lina, Rysy do M orskiego O ka na noc; czw arty 
dzień — przez Dolinę Pięciu Staw ów  i K ozią P rze ­
łęcz albo Zawrat do Zakopanego.

Odjazd do W arszaw y niedziela, 17-.go sierpnia 
r  b., w ieczorem

K oszty wycieczki na 1 osobę w yniosą około 
60 złotych, t j : przejazd i noclegi 45 złotych, żywi. 
ność na 5 dni około 15 zł. S ek re ta rja t Generalny 
T U. R. (W arszawa, W arecka 7, godz. 5 — 7) ro z ­
porządza jeszcze 10 miejscami

Osoby zapisane już na w ycieczkę winny do dn
7 b. m. włącznie zgłosić się do S ekretariatu  G ene­
ralnego T.U.R., celem  otrzym ania ostatecznych in­
formacji

Głosy czytelników.
Jak obszarnik Kam pa na Pdpmmzu wypłaca 

należność robotnikom.

O bszarnik m ajątku Plow'encz, pow  Brodnicki 
(Pomorze), Kampa, w dn 6 iipca (a była to niedzie­
la'), w ezwał robotn ika Lewińskiego Franciszka, by 
nakosił traw y  dla koni i krów  i traw ę nałożył. L e­
wiński w ykonał rozkaz Kampa, ale k iedy zwrócił 
się do obszarnika z iprośbą, by zapłacono m u za tę  
pracę, gdyż jest to  dzień  odpoczynku, Kampa, przy 
pom ocy żony, pow alił Lew ińskiego na ziemię i, ko­
piąc go, pobił do utraty przytomności

Nadmienić należy, że Kampa tem uż L ew ińskie­
mu nie w ypłacił pensji od października r. ub. i nie 
w ydał całej ordynacji, przyczem, p o  pobiciu, wy­
mówił pracę Lewińskiemu, k tó ry  leży obecnie o- 
błożnie chory

L ew iński, pracując długie lata ui Kam pa, ogłuchł 
— i to  jeszcze przyczyniło się do tego, iż nie sły ­
sząc groźby, że zostanie pobity, nie zdążył w yrw ać 
się na czas zaciekłem u obszarnikowi

Dzięki jednem u z m iejscowych .towarzyszów, 
żona poszkodow anego wezwała lekarza, k tó ry  zro­
bił obdukcję i sprawa została p rzekazana p roku ra­
torow i w Brodnicy.

li F i l i n  Rasizyiielitu Szkół 
km. n h  [gM cjl.

Z arząd Główny Związku Polskiego N auczyciel­
stwa Szkół Pow szechnych powiziął na  plenarnem  
posiedzeniu następującą uchw ałę w związku ze 
spraw ą redukcji:

„Zarząd G łów ny Związku Pol Nauczycielstw a 
Szkół Powisz. stw ierdza z ubolewaniem, że Min. 
W, R i Ol P., przeprow adzając m asową redukcję 
nauczycielstwa ze względów oszczędnościowych — 
niszczy młodą organizację szkolnictwa pow szech­
nego Z arząd Główny wyraża przekonanie, że na le ­
ży przedew szystkiem  dążyć do wykonania przym u­
su szkolnego i ujęcia całej m łodzieży w  ram y nauki 
codziennej.

Szablonowe, mechaniczne wyprowadzenie nad­
miernej ilości godzin nauczania, obniża znacznie 
pojiom  nauki, a obarczenie nauczycielstw a przez 
oddawanie jednemu nauczycielowi wychowawstwa 
w dw óch pierwszych klasach, grozi spaczeniu w ła­
ściwych zadań wychowawczych".

***
W alny Zjazd Delegatów Związku Polskiego 

N auczycielstwa Szkół Powszechnych odbędzie się 
w dniach 3, 4 1 5  października c. b.

i reczne do napędu
elektrycznego

na stały i zm ienny prąd.

NRR7Fn?III dla Rzem iosł 
W U iii i ł  i Automobili, 

oraz wszelkie

Artykuły Techniczne
poleca

S p .  Ako. „TECHPOM”
Sienkiewiczu Nr. 6 tel. £9-34.

Zarząd Warecka 10, tel. 101 96.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Prowincja.
BYDGOSZCZ.

(K orespondencja własna)

Staraniem P. P S. w Bydgoszczy odbyło się w 
ostatnich czasach kilka wieców, na k tó ry ch  tłumnie 
zebrani robotnicy  słuchali referentów , w ykazują­
cych zdradziecką po litykę  sługusów kapitalistycz­
nych, którzy naw ołują do organizowania się w żół­
tych związkach.

Słowa prawdy, wygłaszane przez naszych refe­
rentów, znalaziy posłuch wśród robotników  fabrycz­
nych i umysłowo pracujących, którzy, opuszczając 
szeregi chadecji i enpeeru, wpisując sSę do P.P.S.

Chadecy i e n p e e ro w c y  widząc, że ugina im 
się grunt P01̂ 1 nogami, zaczęli b ić na alarm w swoich 
piśmidłach i um ieszczać odezwy do „narodowo my­
ślących ludzi p. t ,.0  wspólny front przeciw so­
cjalistom . W odezwach tych nawołują do rozbi­
jania wieców1 socjalistycznych, b y  nie dopuścić w 
ten sposób klasy pracującej do usłyszenia słowa 
prawdy.

Jak o  przykład metod chadecko - enpeerow- 
skich, przytaczam następujący fakt:

l i i  airtywjns pożyczki' ' '  i .
W czoraj w sali urzędu pożyczek państwowych 

odbyło się pierwsze w Polsce losowanie amor.tyza- 
cyjien se.rji 1-ej dziesięcioprocentowej pożyczki ko 
lej owej

W wyniku ciągnienia amortyzowane są nastę­
pujące Nr, Nr. pożyczki kolejowej:

Obligacje po sto franków złotych: 155001 do 
1560()0, 83001—84000, 30001—31000, 90001 — 9100); 
64001 — 65000; 99001 — 100000

Po 50 franków  złotych: 385,001 — 386 000;
257.001 — 258,000: 264 001 — 265,000 ; 390,000 — 
391,000; 270 001 — 271,000; 334,001 — 335,000.

Po 25 franków  złotych: 444 001 — 445,000;
621.001 — 622,000; 632,001 — 633,0,30; 796,001 —
797.000 ; 495,001 — 496,000; 770.001 — 771,000;
658 COl — 659,000 ; 772,001 — 773,000; 418,001 —
419.000; 528,0001 — 529,000; 559001 — 560,000,
595.001 — 596.000.

Po 70 franków  złotych: 20 COl—21,000; 955,001 
— 956,000; 371,001 — 372,000 ; 587 001 — 588,000;
946.001 — 947,000 ; 623,001 — 624 000 ; 793,001 — 
794 000; 594,001 — 595,000; 21,001—22,000: 149 001 
■— 150,000; 374,000 — 375,000; 616 001 —  617,000:
297.000 — 298.000 ; 936,001 — 937 000 ; 271,001 — 
272 000; 163,001 — 164,000 ; 510,001 — 5H  000- 
fW,001 — 152,000; 681,001 — 682,000; 634,001 — 
635,000; 36,001 37,000 ; 727 001—728,000; 126 000■
— 127,000 ; 736,001 — 737,000; 105,001 —’ lObioOO;
892001 — 883,000; 103,001 — 104,000 - 542001 __
543,000; 716,001 — 717,000: 114,001 -  115000-
593.001 — 594,000,

Doi. Stan. Ziedn. za 1—5.18. I pół 
Franki francuskie za 100—25 90 
bunty angielskie za 1—22.85 
Florenty holend. za 100—198.35 
Kor. c z e s k a — slow. za 1 0 0  15.37 
Franki szwajc. za 100—96.83 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I 
Liry włoskie z 100— 22.47 
Franki belgijskie za i00—23.75

K R O N I K A .
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu M eteorologie!)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 22,3, najniższa 16,6.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym i; W  większej części Polski stopniowe .po­
lepszenie się stanu pogody: zachm urzenie um iarko­
wane, tem peratura bez w iększych zmian (nieco cie­
plej), słabe w iatry z kierunków  północnych; na po- 
ludnio-wschodzie możliwe jeszcze zanikające desz­
cze.

Radiostacja w Grudziądzu. Po miesięcznej p ra ­
wie przerwie, spowodowanej gruntow ną napraw ą 
radiostacji w G rudziądzu, od wczoraj stacja ta roz­
poczęła funkcjonowanie, w obec czego koresponden­
cja telegraficzna zagraniczna, k ierow ana na inne sta­
cje, znowu będzie przekazyw ana normalnie Ca G ru ­
dziądz.

Przeważenie cluąrych zakaźnych dfl szpitali.
Władze policyjne przypom inają kierownikom ko ­
misariatów zarządzenie o przewożeniu zakaźnych 
chorych do szpitala W razie stwierdzenia przez 
lekarza sanitarnego, Pogotowia Ratunkowego lub 
naw et lekarza pryw atnego przypadku choroby za­
kaźnej, funkcjonariusze policji powunni zw racać się 
telefonicznie o kare tkę  w godz. od 8 do 22 do za­
kładu dezynfekcyjnego przy ul. Spokojnej (,Nr 10-02) 
i od godz. 22 do godz. 9 do zarządu szpitala s ta ro - 
zakonnych na Czystem:, te l. 62-184 lub dawmy S-83

P o s z u k iw a n ie  zaginionego chłopca. W roku
1922, w czasie transportu ze Słonimia do W arsza- 
wpy, zaginął chłopiec, 8-letn i K onstan ty  Kozietko, 
vel Koziatyk. Osoby, mogące udzielić o nim infor­
macji, zechcą zwrócić się do Wydz. O pieki Społecz­
nej, Warszawa,, Ratusz, pokój 47, powołując się na 
Nr. PR 2928.

WYCIECZKL
W ycieczki Akademickiego Koła Krajoznawcze­

go. W dniach 15 do 17 b. m. odbędzie cię w ybecz.
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ka nsd n .’.piękniejsze jezioro Pojezierza — Wigry, 
oraz kanał Augustowski Zapisy i informacje w ;o- 
kalu Koła (Nowy Świat 21, teł. 258-53. w go-iz. 
19 — 21 wc wtorki, środy, czwartki i piątki do an 
8 b. m. włącznie).

W Y P A D K I .
Obława na pL Broni. Z polecenia zastępcy na­

czelnika urzędu śledczego, p. Kurnatowskiego, kie­
rownik III rejonu, komisarz Szabrański, dokonał 
wczoraj w godzinach popołudniowych obławy na 
placu Broni, gdzie zbiera się element przestępczy. 
Wśród .znajdujących się na placu, powstał szalony 
popłoch. Wynikiem obławy było zatrzymanie 100 
osób które przeprowadzono do urzędu śledczego. 
Tam stwierdzono, że pięciu z zatrzymanych było 
poszukiwanych przez władze prokuratorskie — za 
różne przestępstwa kryminalne.

W czasie przeprowadzania zatrzymanych przez 
pl Teatralny, przechodzący wówczas p Franciszek 
Jędrzejewski, właściciel cukierni przy ul. Zgoda 3, 
poznał na jednym z zatrzymanych swioje sakpalto, 
które wraz z parasolem n o w yip skradziono w pod­
stępny sposób z mieszkania jego przy ul. Aleje J e ­
rozolimskie Nr. 17. W .biurze urzędu śledczego o- 
kazało się, że palt'o p. Jędrzejewskiego miał na so­
bie Wacław Tomaszewski (nigdzie niemeldowany)

Potajemny pogrzeb. Zamieszkała przy ul. Cie­
płej Nr 6 przyjaciółka szewca, Feliksa Wojtana, 
36-letnia Marianna Grysowa, powiła niemowlę 
Wieść o tem szybko rozniosła się wśród wszyst- j 
kich sąsiadek, które .zdziwiły się, zastawszy Gry- I 
sową w łóżku, ale bez dziecka. Dowiedział się o 
tem także przodownik.dzielnicowy, Szablewski, 
który przeprowadził dochodzenie. Badany przyja­
ciel Grysowej, Wojtan, zeznał, że dziecko przyszło ; 
na świat martwe. Ponieważ jest on niezamożny, j 
więc nie urządził zwykłego pogrzebu, lecz zawinął 
dziecko w pieluszki i gazety, przypiął kartkę z na­
pisem: ,,Kto znajdzie, niech schowa do grobu', u_ 
dał się na cmentarz BródzieAski i położył dziecko 
na tyłach cmentarza w polu. Wywiadowca 8 ko­
misariatu, Kwiatkowski, przez dwa dni chodził po 
cmentarzu z oskarżonym Wojtanem, lec.z dziecka 
nie znaleźli. Akuszerka potwierdziła, że dziecko 
przyszło na świat jiuż martwe

Ujęcie trzech „brylamciarSry11. Wywiadowca 
10 komisariatu, Rogosz, przechodząc ul. Marszał­
kowską zauważył na rogu ul. Świętokrzyskiej szaj­
kę oszustów t. zw. „brylan.ciarzy’ , którzy prowa­
dzili już upatrzoną ofiarę w celu sprzedania szkie­
łek za brylanty. Ujrzawszy nadchodzącego wywia­
dowcę, oszuści zadzęli się .szybko oddalać w stro­
nę pl Dąbrowskiego Rogosz pogonił za nimi i 
wkrótce dwuch z nich zatrzymał, a następnie zdo­
łał ująć trzeciego, poczem wszystkich przypro-wa- 
dził do 10 (komisariatu.

Tam stwierdzono, że wszyscy znani są policji 
i urzędowi śledczemu, jako zawodowi złodzieje i 
oszuści, polujący na naiwnych emigrantów i pro- 
wincjonalistów i sprzedający im misternie szlifo­
wane szkiełka, jako brylanty. Są to: 25-letni Jan ­
kiel Kestenbaum (Niska 71), 2ó-łelni Alter Teper 
(Stawki 9) i 31-iletni Noech Zysman (Pawia 61). 
Pierw,szy był już pięć razy karany, dwaj pozostali— 
po razie. Oszustów odprowadzono do urzędu śled­
czego.

Morderstwo. Na polach koło w.si Dębowe Po.
!e gm, Sienno pow. Iłżecki znaleziono zamordowa­
nego .Dawida Urbasa, mieszkańca Ostrowca pow. 
Opatowskiego

Złodzieje na poczcie. W gmachu głównego u- 
rzędu pocztowo - telegraficznego na pl. Napoleona, 
Edmundowi Kolkowi (Leszno 42) nie w y k r y t y  spraw­
ca skradł portfel, zawierający ICO dolarów, i różne

w  Cyrku o godz. 9-ej wlecz.
Wielki Festival śp ie w u  

i ta ń c a
ro• Mis C ra fw o rd  G r u sz c z y ń sk i  
o Pa w lir c z e w a ,  M ataxian  

n -0 P ietra  k ie  twicz P a r n e ll  
^  Zabogkina R o m a n o w sk i
3  Oobaecka S k r z y p k o w sk i

Słowo wstępne

Muza N aga
wygtosi prof.

C ezary  JELLENTA

Bilety od 2 złotych 
u Chodowieckiego, 
Krak. 9, a od 7-ej 

w Cyrku.

Na ratyT
Na n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h .  
Z a lic z k a  w e d łu g  m o ż n o ś c i  p ła tn i*  

c z e j  k lije n ta .
S p ła ty  d łu g o te r m in o w e -

Wykwintne obycia damskie, t a t p y ,  ubiory ąeskie i galowa blaiiiae
nabyć można tylko w  P ie r w s z o r z ę d n e j  P r a c o w n i

i  g i f n u A M M f i i l  IB a r ja ń sk a  Ws 9 lii. 5 ,
p .  I .  j j W a s r ’ y c p p i  tet.257-ó3,_ wibramie li piętro.

wł. H. BRUKOWICZ

C eny z n iż o n e  o  3 0 '
N A  R A T Y !

na bardzo  dogodnych w arunkach

1|4 część przy kupnie
Okrycia Damskie Męskie 

i Płaszcze jedwabne

Bjśwraizyifl Dnieli sezwswjtl
CHUSTKI. WEŁNY NA SUKNIE, 
KAPY. OBRUSY, o raz  PŁÓTNA 

w SZTUKACH NA BIELIZNĘ
poleca

J. MIŃSKI
I Twarda 6 m. 49 rjTSSS

T e l .  1 9 4 -7 9 .

transport jej do miejsca przeznaczenia zostanie u- 
skuteczniony w przeciągu 2 miesięcy

Otrzymawszy należność, zgórą 48,000 złotych, 
Wiencek nie wysłał,, jak zostało ustalone na prze­
wodzie sądowym, cegły tej do wytwórni C .ZW W ., 
lecz sprzedał ją powtórnie, zarządowi okręgowemu 
lasów Państwowych w Warszawie.

Otrzymawszy w termrnifc umownym zaledwie 
znikomą część zakupionej cegły, centralny zarząd 
wytwórni wojskowych ustalił przez swego agenta, 
że cęg ła .. znikła z cegielni Wdrożone, na skutek 
skargi, przez prokuraturę i urząd śledczy m. W ar­
szawy dochodzenie ustaliło niezbicie fak t sprze­
niewierzenia ze strony Wiencka, na skutek czego 
ten ostatni znalazł się, na ławic oskarżonych z art. 
574 kod. kam

Nie bacząc na to, że Wiencek, pod wpływem 
toczącego się śledztwa, dostarczył, ze znacznem 
już jednak opóźnieniem, całkowitą ilość cegły, sąd 
okręgowy, po wysłuchaniu przemówień p. proku­
ratora ‘Blutsteina, obrońcy W., adwokata Kotkow­
skiego, i przedstawiciela Prokuratorii Generalnej, 
p. Tomaszewskiego, p r z y c h y l i ł  się całkowicie do 
wywodów oskarżenia, podkreślając szkodliwość te ­
go typu osobników, żerujących na organizmie pań­
stwowym i dorabiających się nie uczci we md środka­
mi w krótkim czasie olbrzymich fortun i skazał 
Wiencka (uznając w zupełności fakt sprzeniewie­
rzenia, z 2 cz. 574 art. k k.) na 6 miesięcy więzie­
nia,, stosując najwyższy wymiar kary.. Powództwo 
cywilne Prokuratorii Generalnej sąd oddalił

(—*•)-

Teatr i muzyka.

dokumenty Gdzie znajdował się wówczas wywia­
dowca w zędu śledczego, który stale dyżuruje w 
tym gmachu?

Bratobójstwo. Podczas sporu o siano Michał 
Woronowicz zastrzelił brata swego, Stefana, na je­
go łące w pow. Nowogródzkim. Bratobójcę aresz­
towano

Złodzieje w bażarze. Przy ul. Nowy Świat 64, 
w bazarze na Ordynackiem, przodownik 10 komi­
sarjatu, Sztymelski, ujął złodzieja kieszonkowego, 
Józefa Klajmana (Pawia 37), który grasował wśród 
kupujących i zaglądał im w .kieszenie. W tymże 
czasie Władysławie Gendkowei (Świętokrzyska 19) 
skradziono 31 zł Przy zatrzymanym znaleziono tyl­
ko 2 grosze. Klajman był już kilkakrotnie karany.

Pod! kolami parowozu. Na dworcu gdańskim 
pod manewrujący parowóz dostał się ustawiacz wa. 
gonów, 48-letni Bronisław Bandurski (Siedzibna 20),
któremu koła zmiażdżyły palce lewej stepy. Po'go. 
towie, po opatrunku przewiozło Bandurskiego do 
szpitala kolejowego św, Wojciecha.

Rotzbój na ui. Sn.'ortuewickiej. Na rogu uf, 
Skierniewickiej i Nowo-Grzybowskiej na przecho­
dzącego Lejbę GUcbcrga (Pawia 54i) napadło dw.uch 
opryszków, którzy zagroziwszy rewolwerami i ło­
mem żelaznym zrabowali mu zegarek srebrny z 
dewizką i 64 zł gotówką, poczem zbiegli r.a plac 
t. zw. „Prezesa"

Zderzenie sŁZnodhodu z wozem. iNa ul, Kra­
kowskie Przedmieście róg Miodowej samochód zde­
rzył się z wozem wiejskim Skutkiem zderzenia 
woźnica gospodarz, 60-letni Jan  Borkowiski, ze wsi 
Moszczyny w pow Błońskim, spadł z wozu i uległ 
ogólnemu potłuczeniu wskutek uderzenia przez sa­
mochód Pogotowie przewiozło Borkowskiego do 
szpitala św. Rocha.

H sądów,
Z dzaejów spekulacyjnych .wiotkiego ceg.ehdka.

W dn 21 iipca r. b. 3 wydział karny Sądu O-
kręgowego w Warszawie, pod przewodnictwem 
sędziego Dzierżawskiego rozpatrywał sprawę z 
dziedziny orgii spekulacyjnych na tle dostaw dla 
Skarbu Państwa.

W kwietniu r. 1923 właściciel kilku cegieińi w 
okolicach Warszawy1, Stefan W iencek, sprzedał 
centralnemu Zarządowi wytwórni wojskowych par- 
tję cegły, sztuk 1,890(009 — dla budowy jednej z
większych wytwórni wojskowych, tprzyczem całko- j 
wita należność została mu wypłacona, po podpisa­
niu umowy i przejęciu przez komisję cegły, na placu ! 
cegielni, na własność Skarbu. Z powodu niemożno­
ści natychmiastowego odstawienia tak znacznej 
pantji (około 500 wagonowi), cegła, w rnytśl umowy, : 
została pozostawiona na placu cegielni z tem, że

Teatr Rozmaitości- Codziennie „Gdy kobieta 
zapragnie’1

Teatr Letni. Codziennie .Promienie F F “ 
Winawera

Teatr Komedja. Codziennie „Sąsiadka".
Teatr Wodewil. Codziennie „Marjetta”
Teatr Nowości. Codziennie „Rok beż miłości".
Teatr im. Fredry. Dziś „Wampiry".
Teatr Praski. W  'sobotę premiera sztuki O stoi. 

Sulaickiego „Wykradzenie 10 więźniów z Pawiaka".
Teatr Powszechny. Dziś wodewil „Wesoła 

Lo'a'
Teatr „Stańczyk". Codziennie program: „Skan­

dal na tali", „Zemsta'1 i „Wizyta w łóżku".
Teatr Bagatela. Codziennie „UJ, te upały”.
Wielki festival tańca i  śpiewu. Dziś o godz, 

9-ej wtiecz. odbędzie się w Cytrku, wielki wieczór 
chore ograficzno -  wokalny. P p Berta Crawford, 
Gruszczyński i Mctaxian będą śpiewak, a pup. Pa- 
wfiszczewa, Pietrakiewicz, Zabojkina, Dobiecka. 
Parnell, .Romanowski i Skrzyptkowski, będą 'ten śpiew { 
ilustrować sztuką taneczną Słowo wstępne wygło­
si redaktor Cezary Jellenta, który mówić będzie 
„O nagości w tańcu".

Sport.
Turniej ^zóstkoiwy.

W niedzielę, dn 3 b. m., o godz.v 10 i 16 odbę­
dzie się pierwszy raz w Polsce „Turniej szóstkowy" 
o srebrny puhar Warsz. Tow. Cyklistów.

Już sam fakt brania w  grze udziału tylko 6-ciu 
graczów (bramkarz, 1 obrońca, 1 pomocnik, 3 na. 
pastmków) oraz czas trwania gry (15 minut z przer­
wą 1-minutową w połowie) zmusi graczy drużyn 
do rozwinięcia szalonego tempa, a udział w „Tiur. 
lueju" mistrza Torunia T. K S-, Polonii, W arsza. 
wianki, Varsovji, iPogonł, Makabi, W  T. C. i innych, 
potęguje zainteresowanie „Turniejem".

W I E C Z O R O W A

I1UHO U i W l i i d j h l
wyższego typu

mnznanniiin
m. st. Warszawy (ul. Sienna N2 16),

subsydjowana przez Ministerstwo Wyznań Religijnych 
1 Oświecenia Publicznego, rozpoczyna przyjmowanie za 
p-sów dnia 4-go sierpnia r. b. Kurs nauk dwuletni. 
Na kurs ! szy przyjmowani są kandydaci, którzy ukoń­
czyli przynajmniej 3 klasy szkoły średniej lub 7-mio kla­
sowa szkołę powszechną. Wykłady odbywają się cztery 
razy w tygodniu w godzinach 7— 10 wiecz.

Zapisy przyjmować będzie kancelarją Szkoły co­
dziennie z wyjątkiem sobót niedziel i świąt, w godzinach 
7 - 9  wiecz. w gmachu Związku przy ul. Siennej Nr. 16, 
U gie piętro, tel. 7-10.

NU HUTY n j  s n ł ^ t y  
d łu g o te r m in o w e Okryci; t a k i e ,  Ukiary Heskie A K ALf ZY,~*t r y p e r  i in.
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M aterja ły  b la w a tn e
P 0 8 L S Z Y § C “ G iieca ła  2 , t e l .  2 9 3 - 0 8 .

-rFutra
WARECKA 7,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFiSZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 

KSIĄŻKI I BROSZURY.

na k r e d y t
udziela firma

Leonar

SS-SkSID-mmlllPSCI
I  o riŁ tłS Z E n ift"  a i t t im i ; !
« Mnh|j solidnych wybór wo- 

■llbull bec zastoju ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Zórawiej.

D z i e w c z ę t a do lat 18 potrzebne
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1 ■ Marszałkowska 147
tel.: 271-29.

Wielka Wyprzedaż niskich cen
dawn, obecn. dawn, obecn.

Suknie Złp. 11.—Zip. 6.— Koszule m. zef. Zł. 6.— Zł. 4.40 
Bluzki 6.— 4.— Koszule dam sk. 5.— 3.—
Kołdry 8.— 5.— Dżempry 9.— 6-—
Prześcieradła 6.— 4.— Surówka Metr 1.20 1-—
Ręczniki 2.50 1.50 Madapolam 1.30 1-10
Chustki jesień. 9.— 6.— Szewiot kostjum 3.60 2.80.-.musiki jesień. s .— o — ozewiot Kostjum aou

B -c ia  Z a n d e r ,  Marszałkowska 88

I FfTNIffi \3NSTfi diodow a 7, tel. 37-35. Wszystkie specjalności, 
L LLłiIILM uHIIHIU kosmetyka. Roentgen. Lampa kwarcowa.

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

Jermułowicz
p o w r ó c ił .  Chor. skóry, w ene­
ryczne, płciowe (niemoc). Przyjm- 

1—2 i 5—7; panie 12— 1. 
S z k o ln a  8 .  T e le fo n  4 0 8 * 3 8 .

Ol. Korabiewicz
Ch. wener., m o c z o p łc .  i skórne 
4 - 7 .  P a n ie  1 - 2 .  Tel. 131-37. 

N ow y Ś w ia t  21.

Dr. M .AI«feld Zielna 12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 9 1 2  r. i od 4-7 w.

m m i i i  “ s ; ™  ‘ i o 'a r s k a  Ms !4 .
Laboratorjum chem.-bakterjolog 

D -ra  Ch. E. PROSA,
przyjmuje od 9—7.

H-obotnicy popierajcie swoje pismo codzienne!

do służby, na posył 
ki I do dzieci. Zgłaszać się z ro1 
dzicami: Oddział dla Mlodocia 
nych Państwowego Urzędu Po 
średnictwa Pracy. Rymarska 2/ż

Ciaomfggt czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych nz 
grań poleca po cenach najni: 
szych Felgenbaum, Bielańska

Mfariunu do szycia najlepszych 
iHUdŁJUj fabryk. Hurtowo. De­
talicznie. Raty. Janowski 
kowskie Przedmieście 6.

Kra-

OSUWIE a  RATY L" SfiT.
..Rdam", Nowy Świat 37, w pod­
wórzu. Buty wojskowe.

PłltJ zgrane połam ane kupuję
_ - lub zamieniam na nowe. 

Plącę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
gepbaum. Bielańska I.

„O rm onde" poleca K. 
  Lipiński, Jasna 5. Gwa­

rantowanej dobroci. Ceny kon­
kurencyjne. Wszystkie części za­
mienne na składzie. Życzącym 
dogodne warunki spłaty.

dowód osobtsty na 
imię Kolman Lew, 

Wołkowysk ul. Nowa Nś 8.

Redaktor naczelny dr. Felika PerL Wydawca; Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borakl. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


